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P r a f l i l e i i i r f i i d a .
O bjaw  to  w ysoce znam ienny, że w szyscy  rozbija- 

cze ru ch u  ludow ego ud erza ją  sta le  w  w ysoki ton , g ło­
sząc na p raw o i  lewo, że pierw szem  ich zadaniem  
je s t  —  z j e d n o c z e n i e  l u d u .  Z tem  hasłem  w y­
stęp u ją  też  dzisiaj pp. B ryl i P aw łow ski w swoich 
odezw ach i przem ów ieniach. N a tem  w idocznie budu ją  
sw oje nadzieje.

Ozem to  dum aezyć?
K ażdy  z rozbijaezy  zd a je  sobie chyba spraw ę 

8 tego , że, dokonując  rozbicia, n ie  p rzyczyn ia  się do 
zjednoczen ia  siły  ludow ej, że ją , przeciw nie, rozprosz- 
kow uje. K ażdy  z nich w ie o tem , że rozsądni chłopi, 
k tó ry m  idea  ludow a je s t napraw dę d rogą, nie m ogą 
im  w ierzyć, bo przecież t.rzebaby m yśleć na opak, aże­
b y  dojść do p rzekonan ia , że rozbijanie je s t krokiem  
do zjednoczenia ludu.

A  jed n ak  rozbijacze sta le  to  hasło w ysuw ają. —  
.W ysunął je  sw ego czasu poseł D ąbski i w Konsekwen­
cji u tw orzył, co p raw da, ty lko  na  papierze, „ Jedność  
L udow ą“ , m ającą  być  sym bolem  zjednoczenia. W ysu­
n ą ł je  obecnie poseł B ryl, s tw arza jąc  —  znowu ty lko  
n a  panier ze —  „P o lsk i Zw iązek Ludowców*4 a więc 
znow u rzekom y sym bol zjednoczenia. W idocznie roz­
bijacze, chcąc w e w łasnem  sum ieniu dojść do ładu  ze 
sobą. sug estjo n u ją  si^ hasłem , k tó re  sam i w  p rak ty ce  
depcą. J e s t  to  oszukiw anie sam ego siebie, zw yczajne 
u ludzi, m ających  ciężką w inę n a  sum ieniu.

G łównym  pow odem  sta łego  podnoszenia przez 
rozbijaczy h as ła  zjednoczenia, je s t coraz silniej w  św ia­
dom ości rzesz w łościańskich  tk w iące  isto tn e  dążenie 
Uo teg o  w ielkiego idea łu , jak iem  było  i być n ie  prze-.

s ta ło  utw orzenie z rzesz w łościańskich jednej potężnej 
arm ji, jednego  w ja k ie g o  ludow ego stronnictw a rep re­
zentu jącego  polityczne i gospodarcze in teresy  ludu, 
jak o  fundam entu  narodu. O tem  rozbijacze w iedzą. Na 
każdym  k roku  sp o ty k a ją  się z tą  m yślą, hodow aną 
w sercu  każdego uczciwego w łościanina. A ponieważ 
rozum ieją, że najła tw ie j w ziąć ludzi za serce, jeśli się 
do nich przychodzi z tem , co u  nich ja k  k w ia t w tem  
seret* w y rasta , w ięr z i.„iym  tupetem  podnoszą w łaśnie 
to  hasło.

S pyta jc ie  sie chłopa z p . Babiej G óry, czy z b ło t 
Polesia, czy z urodzajnych rów n K ujaw skich, czy 
z M azowieckich p ilchów , czy z nadm orskich  torfow isk, 
każd y  w am  odnowi# że nieszczęściem  jes t d la  ludu 
to , iż je s t r o z t jy ,  że c h ł o p i  p o w i n n i  i ś ć  r a ­
z e m  p o d  i d n y  n  s z t a n d a r o m  i  p o d  
k o m e n d ą  j e d n e g o  w o d z a ,  bo ty lk o  s i ł a  
daje rękojm ię u trzym ania ' i u trw alen ia  zdobytych  praw  
i uzyskan ia  postulatow y a siłę da je  jedność.

Z pełnem  zadow i auóin, z pełnem  uznaniem  d la  
politycznego i  obyw atelskiego w yrobienia rzesz w ło­
ściańskich stw ierdzić m ożem y, ze n igdy  może jeszcze 
dążenie do zjednoczenia ruchu  ludow ego nie uw yda­
tn iało  się ta k  silrie , z ta k ą  żyw iołow ą m ocą, ja k  w ia- 
śnie w ostatn ich  tygodn iach , kiedy n a  ruchu ludow ym  
dokonano now ego rozbicia. F a ta ln e  sk u tk i nostępku 
p. B ry la  i tow arzyszy , bardziej niż cokolw iek innego, 
uprzy tom niły  ludności w łościańskiej znaczenie zjedno­
czenia ludu  w jednem  silnem  stronnictw ie. Rozbijacze 
nie spodziew ali się zapew ne, że w łaśnie ich k ro k  otw c 
rzy ł oczy n aw e t tym . co przed tem  się n a d  tą  sp iaw a
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toie zastanaw iali i  spo tęgow ał poczucie konieczności 
u tw orzenia  z rzesz w łościańskich jednego  potężnego 
stronn ic tw a.

D zień w dzień o trzym ujem y w  redakcji dziesiątki 
listów , pośw ięconych zdradzie p . B ryla i jego  tow arzy ­
szy. —  W e w szystk ich  ty e h  lis tach  p ię tn u je  się czyn 
p. B ry la  jak o  zbrodnię, n a  państw ie  i ludzie popełnioną. 
;We w szystk ich  zaznacza się jedna  m yśl, że z w a r -  
c h o l s t w e m  t r z e b a  s k o ń c z y ć ,  że rozbi- 
jacze, to  opryszki, k tó re  m uszą zaginąć w  niepam ięci, 
że lu d  w  sw ojej tra s ie  m a już dość w szelkiego rodzaju  
Skoków, że p ragn ie  skończyć z zam ętem  i w ejść na 
ja sn ą  drogę p racy  d la  dobra państw a i dobra w łasnego, 
św iadom , że do zw ycięstw a dojdzie w tedy , g d y  pójdzie 
solidarnie, razem , jak o  jedna w ielka i  dzięki swej sil?, 
n iezw yciężalna arm ja.

T a  w ielka idea  nie d a  się już ze serc  ludu  w yple- 
nic. L nd  rozum ie, że w szelkie rozbijanie jego siły  p rzy ­
nosi m u  sta le  ciężkie szkody. D latego też  w y rzek a  się 
rozbijaczy. W yrzeka się ich wszędzie, gdzie ty lk o  n a ­
p raw dę  m yśli o państw ie i w łasnem  posłannictw ie, 
gdzie nie da się już tum anić, gdzie frazesom  rad y k a l­
nych  w iecow ników  umie przeciw staw ić zdrow y cliłop- 
sk i rozum.

Rozbijocze to  czują. To też co jak iś  czas słyszy  
się z ich s tro n y  judaszow skie ubolew ania nad  tam , że 
„ ta k  się jak o ś dziwnie sk łada , iż ruch ludow y ciągle 
się osłabia przez rozbicia*1 U bolew ają oni, a le  w  du­
szach m yślą co innego. T o  ich ubolew anie, to  ty lko  
sp ry tn a  w ędka, na  k tó rą  m ają  się złowić ci, co w ierzą 
bezk ry tyczn ie  w szystk iem u, ci, na  k tó rych  działa każde  
czułe słowo, choćby w  ustach  zdrajcy .

Zbyt w iele lud  przeszedł w  osta tn ich  pięciu la ­
lach , by się m ógł jeszcze te raz  brać na plew y. Zbyt 
wieTe przecierp iał i przem yślał, by  odrzucił sw ój znany, 
przysłow iow y chłopski rozum  i d a ł się o p ę tać  gołym  
słów kom  pięknobrzmiącĄ m. Ponnm o ciężkiego położe­
n ia  gospodarczego, pomimo n ę d z /, nie p rzesta ł m yśleć
0 w ielkich zadaniach, o posłannictw ie ludu  w  Polsce
1 d la tego  też naw et w  obecnych, k a ta stro fa ln y ch  w a­
runkach , sam orzutn ie rzuca hasło, k tó re  m u  pierś roz­
p iera: k o n i e c z n o ś ć -  z j e d n o c z e n i a  r z e s z  
w ł o ś c i a ń s k i c h .

W  ty m  kierunku  rozpocząć 3ię m usi p raca pow o­
łanych  do tego  przyw ódców . Oczywiście nie m oże to  
być p raca , na  e fek t ty lko  o), hezo n j. Za w ielka je s t 
m yśl o zjednoczeniu ludu , z a : w ielkie m a ta  m yśl d la 
p ań stw a  znaczenie, by ją  m ożna p o trak to w ać  jak o  ta k ­
ty czn y  m anew r, albo  w iecow y fejer werk.

Musi się u s t a l i ć  z a s a d n i c z e  l i n j e  p o ­
l i t y k i ,  o d p o w i a d a j ą < * * j  i n t e r e s o m  p o ­
l i t y c z n y m ,  t p o l e c z n y m  i g o s p o d a r ­
c z y m ,  a m o ż e  p i z e d e w s z y s t k i e m  z a ­
w o d o w y m  c a ł e g o  i n d u  p o l s k i e g o .  Musi 
się j a s n o  o k r e ś l i ć  s t a n o w i s k o  l u d u  
w o b e c  p r o g r a m o w y c h  p o s t u l a t ó w  
s t r o n n i c t w  r o b o t n i c z y c h ,  m i e s z c z a ń ­
s k i c h  i  m n i e j s z o ś c i  n a r o d o w y c h .  Musi 
się j a s n o  u s t a l i ć  p o g l ą d  n a  u s t e i k i  
n a s z e j  k o n s t y t u c j i ,  n a  w a d y  u s t r o ­
j o w e  i w y p r a c o w a ć  p r o g r a m  i c h  r e ­
f o r m y .

G dy »Ie to staDie, g d y  a ę  w yraźnie , jasn o , b e z

ż a d n y c h  n i e d o m ó w i e ń ,  sk ry sta lizu je  zasadni­
czy program  p racy  n a  la ta  najbliższe, uw zględniający 
vr zgodzie z in teresem  państw a, p o s tu la ty  ludu, to n a  
w ielkie dzieło zjednoczenia m ch u  ludow ego nie będzie­
m y  czekać długo. Żarow y chłopski rozum  zw ycięży. /

Sprawa reformy rolnej.
Jak w yglądała parcelacja w  latach ubiegłych i jak  

miała w yglądać w  roku bieżącym.
S praw ą d la  w si polskiej na jżyw otn iejszą je s t re­

form a rolna. To dzisiaj nie je s t h a s ł o  polityczne, te 
postu la t n a tu ry  gospodarczej państw ow ej i narodow ej, 
N iem a już chyba dziś w  Polsce człow ieka, k tó ry b y  m c 
rozum iał doniosłości te j spraw y. N aw et ci, co przeciw 
pro jek tow i u staw y  p arcelacy jnej w ystępow ali, nie m y­
śleli o obalnuiu te j u staw y , ty lk o  o pew nych w  niej 
zm ianach. W ystępow ali przeciw  niej przedstaw iciele 
w ielkiej w łasności. Nie m ożna się tem u dziwie, że chcieli 
w y targow ać  jak  najw ięcej. Jed n ak że  fak tem  je s t, że 
naw et obszarnicy n a  podstaw ie u k ład u , zaw artego  z« 
stronnictw am i polskiej w iększości w  Sejm ie, rozumieli 
po trzebę p rzeprow adzenia reform y rolnej i fak tem  jest, 
że konieczną ustaw ę o p arcelacji w iększość sejmowa 
by łaby  uchw aliła, g d y b y  te j w iększości B ryl i jego 
kom pani m e byli rozbili.

R ozm aici „obrońcy  ludu“ rozrzucają  odezw y i g a r­
d łu ją  n a  w iecach,, że reformy rolnej rzad  W itosa m i 
byłby  przeprow adził. B redniom  tym  należy  przeciw ­
staw ić fa k ta  i cyfry . A te cy fry  i fa k ta  stw ierdzają , że 
rząd  W itosa by ł jedynym , k tó ry b y  by ł zdołał tego  wiel-i 
kiego dzieła dokonać w łaśm e d la teg o , że opierał się na 
w iększości, a  w ięc n a  p o r o z u m i e n i u  się s tro n ­
n ictw . W  polityce nie m ożna nigdy stosow ać zasad y  
przebijan ia  m uru głow ą, bo rauru  głow ą się nie prze- 
bije. P o lity k a  zasadza się n a  k o m p r c  m i s i e ,  czyli 
na  porozum ieniu.

W  roku  1919 rząd  rozparcelow ał dosłow nie 
12.729 hek tarów . W  roku  1920 rozparcelow ał 27.722 
hek tarów . B yły  to  drobne parcelacje . D opiero p i e r w ­
s z y  r z ą d  W i t o s a  p c h n ą ł  s p r a w ę  p a r  
c e l a c j i  n a p r z ó d .  W ro tu  1921 rriparcelow al 
rząd, na którego czele stal prez. W itos, j uż C7.563 hek­
tarów. P o  u p h d k u  p i e r w s z e g o  g a  b i n t u  W ii 
t o s a ,  p a r c e l a c j a  r z ą d o w a  z n o w u  z m a ­
l a ł a .  —  W ro k u  922 rozparcelow ał rząd  już ty lk o  
51.909 hek tarów . Gdy w  roku  ubiegłym  rządy objąi 
znown prez. W itos, parcelacja poszła znów żywszern 
tempem, bo w  roku 1923 rozparcelował rząd przeszło 
2 razy ty le , niż rozparcelowano w roku poprzednim, 
rozparcelow ał bowiem 110.000 hektarów ziemi.

N a rok  1924, t. j. na  rok  b ieżący  rząd W i.osa  
przygotował szczegółow o parcelację 600 tysięcy, mor­
gów  ziemi, czyli 330 tysięcy  hek tarów . N a cyfrę tę  
sk ład a ły  się: pozostałość z roku  1923 w  w ysokości 
110 ty sięcy  hek tarów  i kontyngenty u sta lony  w um o­
w ie, na  podstaw ie k tó re j pow sta ła  w iększość polska, 
w  w ysokości 220 ty sięcy  hek ta rów  rocznie, uk ład  
w iększościow y bowiem  zapew niał parcelow anie po 220 
ty sięcy  h ek ta ró w  przez la t  10.

Parcelacja ow ych 330 tysięcy  hektarów nuałą



się rozpocząć już w  lu ty m  b. r. Jak  w yg lad a ł p lan  tej 
p a rce lac ji, onracow any przez mm. O sieckiego?

N a cele osadn ic tw a cyw ilnego, przeznaczał rząd 
103 tysięcy  hektarów, k tó re  m iało rozparcelow ać m ini­
ste rs tw o  reform  rolnych, o raz 155 tysięcy  hektarów, 
k tó re  m iały  rozparcelow ać osoby p ry w atn e  i in sty tucje , 
upow ażnione do p arcelacji pod  nadzorem  urzędów  
ziem skich. N atom iast 70 tysięcy  hektaró* ir ało  roz­
parcelować m inisterstw o reform  rolnych pomiędzy żof 
nierzy i inwalidów.

Sposób przeprowadzenia tej parcelacji został 
przez min. O s i e c k i e g o  najdokładniej przygotowa­
n y . W yznaczone już były majątki, które m iały iść na 
parcelację, zapewniona była dostawa drzewa budulco­
wego na budynki dla osadników, zapewniona byia po­
moc pieniężna rządu dla bezrolnych i małorolnych, 
a przedewszysik>em d 1 a b y ł y c h  ż o ł n i e r z y  
i i n w a 1 i d ó w.

Słow em  —  w szystko było przygotowane, by  
w  ty m  roku  reform a ro lna  ruszyła p ełną  p a rą  z m iejsca. 
I  pom yśleć, że znalazło się 14 w archołów , k tó rz y  przez 
rozbicie w iększości ca łą  tę  w ie lką  robotę  za jednym  
z  m ach em  unicestw ili!

P>daliśm v cy fry  i fak ta . W  ich ośw ietleniu  jakżeż 
okropnie w y g ląd a , w obec in teresów  ludu , rozbicie w ięk­
szości przez pp. B ry la , P aw łow skiego i  jeg o  zw olenni­
ków !

Popsuje.
S ą  ludzie, k tó rzy  nie po tra fią  sam i niczego zrobić, 

a le  za  to  um ieją popsuć drugim  każdą robotę. Są to 
tak  zw ane p o p s u j e ,  is tn a  p lag a  społeczeństw a.

S ą  w  Polsce stronn ic tw a, k tó re  w  całości zasłu ­
ży ły  n a  tę  nazw ę. Sam e niczego n ie  tw orzą, a le  za to  
uniem ożliw iają k ażd ą  robotę tym , co chcą pracow ać, 
tym , co w iedzą, że gadan iem  niczego się nie zbuduje.

T e  popsuje n a rzek a ją  n ieustann ie , k ry ty k u ją , w y ­
w o łu ją  zam ieszanie, nie p o d a ją  jed n ak  n ig d y  środków  
ra tu n k u , bo im też o ra tu n ek  n ie  idzie Byle się ty lko  
m ogli w ykrzyczeć, nap iorunow ać n a  sw oich przeciw ni­
ków  —  są  już zadow oleni. O nic w ięcej im n ie  chodzi.

N iedaw no d udn ia ła  prasa lew icow a niesłychane- 
m i w ieściam i na  te m a t pożyczki zagran icznej, o k tó rą  
8:ę s ta ra ł  rząd  W itosa. Dziś jeszcze n a  w iecach lew i­
cow ych słucha się o te j pożyczce cudów. Że ta  pożyczka 
b y ła b y  m ocno p rzyczyn iła  się do uzdrow ienia sto su n ­
k ó w  finansow ych w Polsce, to  rzecz jasna . Zrozum iałe 
w ięc, że lew icow cy u jeżdżają  sobie te raz  po tern, iż te j 
pożyczki rząd  W ito sa  nie uzyskał. Jed n ak że  m ilczą 
o tem , co było pow odem  rzeczyw istym  n ieuzyskan ia  
pożyczki. *  - -i?

B yły  m in ister skarbu , p. K u c h a r s k i ,  s tw ier­
d z ił publicznie, że pożyczka b y ła  zagran ica załatw iona.
Z p au zo w an ie  je j m iało nastąp ić  w  połow ie listopada. 
O tem  w iedziała lew ica. I  w ja k i sposób dopom ogła 
rządow i do uzy sk an ia  te j pożyczki? Oto w  tak i, że 
w yw ołała  p rzy  końcu  październ ika  s t r a j k  k o l e j  o- 
w  y, następ n ie  p o w s z e c h n y ,  że doprow adziła do 
znanych  t r a g i c z n y c h  z a j ś ć  w  K r a k o ­
w i e .  — Z a g ran icą  p r a s a  p r z e p e ł n i o n ą  
b y ł a  w i a d o m o ś c i a m i ,  iż „ w m i a s c a c h j  
p o l s k i c h  y r r a  . w o j n a  < ł o m o w a “. ź e , J u d - |

n o ś ć  c y w i l n a  j e s t  u z l i r o  j o n  a “ , że 
„ p r z e s z ł o  10  t y s i ę c y  J u d z i  z o s t a ł o  
z a  b i t  y  c h“ , że „ r o b o t n i c y  z d o b y l i  n a  
w o j s k u  18 a r m a t 11 i t d

Że tak ie  w iadom ości m usiały  za  g ran icą  w yw ołać 
w rażenie, iż P o lska , jak o  państw o , p rzesta je  istn ieć, że 
się roz la tu je  —  to  zupełnie zrozum iałe. C zy w  tak ich  
w aru n k ach  znalazłby  się  zag ran icą  k toko lw iek , k to b y  
t a k i e m u  p ań stw u  d a ł pieniądze? K ażdy zrozum ie, 
że nie.

W idać po tem  najlep iej, ’*ak się lew ica p rzysłużyła  
tym  najbiedniejszym  w arstw om  ludności, k tó re  w y g lą­
d a ją  now ej w a lu ty , ja k  k an ia  deszczu. N ie k to  inny, 
a le  lew ica postępc w aniem  sw ojem  zniszczyła budzące 
się dopiero zaufanie zag ran icy  do pań stw a polckiegc, 
uniem ożliw iła Polsce pożyczkę, a  tem sam em  opóźniła 
uzdrow ienie skarbu . i Ii '  • r

„hiędzynarodowy" Pluła.
P . poseł P lu ta  uw aża się za  . g łów ny fila r b ry lan ­

tow ego klubu. Po kurvtar*,ach sejm ow ych chodzi jak  
paw , bo zdaje m u się, że je s t po tenra tem  A n t, rozbił 
po lską  w iększość w Sejm ie, obalił rząd , w ciągnął p a ń ­
stw o w  nieszczęście, chtopów  pozbaw ił reform y rolnej, 
rozdęła  go w ięc pycha. P rzygo tow uje  się obecnie —« 
w idać —  do w ielkiej roli w  Polsce. Z aciega około 
m niejszości narodow ych. P rz y  ty ch  zabiegach okazało  
się już, że p. poseł P lu ta  je s t rzeczyw iście chłopem  nie- 
lad a , bo praw dziw y  chłop polski uio zrobiłby n igdy  
tego , co zrobił p. A ndrzej P lu ta , poseł ziemi rzeszow ­
skiej.

O ncgdaj p . P lu ta  w dał się w  Sejm ie w  rozm owę 
z posłem  U kraińcem , p. W a s y ń c z u k i e m .  Zacząi 
z nim „po litvkow ać“ , s ta n d  się go  „sk ap to w ać“ . U de­
rzy ł w  to n  bardzo serdeczny . R ozm ow a brzm iała raniej 
w ięcej dosłow nie ta k :

—  P an ie  ko lego W asyńczuk! W y mn>a jeszcze 
n ie znacie. J a  w am  m uszę pow iedzieć, że m acie we 
m nie p rzy jaciela. J a  tam  nie ta k i jestem , ja k  W itos 
i te  chłopy, co się go trzym ają .

P o se ł W asyńczuk  podniosł oczy i  sk ierow ał ja 
z pew nem  zaciekaw ieniem  n a  posła A ndrzeja  P lu tę . 
A  poseł P lu ta  c iągną ł dalej:

—  T ak  jes t, pan ie  ko lego  W asyńczuk . J a  dałem  
dow ody, że jestem  w aszym  przyjacielem  Bo, widzicie, 
j a  j e d n ę  s w o j ą  c ó r k ę  w y d a ł e m  z a-  
i r ą ż  z a  t w a r d e g o  U k r a i ń c a ,  a  d r u g ą  
c ó r k ę  w y d a ł e m  z a  C z e c h a .

T rzeba było  w iazieć zdum ienie p. W asy  łczuka. 
R zeczyw iście te j now iny  ol się nie spodziew ał. P . P lu ta  
zaś dorzucił:

—  Możecie to  spraw dzić, panie kolego Wasyń-. 
czuk, m ówię w am  św iętą  p raw dę. T eraz  m nie zrozu­
m iecie, że, m ąjąc m ocne pokrew ieństw o z Czechami 
i  z U kraińcam i, chciałbym  z w am i i  w ogóle z m niejszo­
ściam i naw iązać bliższe stosunki.

R ozm ow a au ten tyczna.
Coś się brylantow ym  wielkościom  coraz więcej 

w  głow ie przew raca. S irindek-
■w— • - ■ ■—^ — —n   — - - i__

Proś my odnowić orenumeratąl
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o b j a w y . '

Co na to  polskie duchowieństwo?
C zasy dzisiejsze są  n iesłychanie ciężkie i  niebez­

pieczne dla naszego państw a. P om ijając już fa ta ln e  s to ­
sunki gospodarcze, drożyznę, nędzę, k tó ra  ow ładnęła 
calem  społeczeństw em , w idzim y przejaw y, zagrażające  
w bardzo silnej m ierze państw u, a  Łemsamem całej p rzy ­
szłości narodu . Sm utne to  jest, że nie w idać przeciw ­
działającej roboty czynników , k tó re  do te j p racy  są  po­
w ołane.

B olączką państw a są  s t o s u n k i  n a  k r e ­
s a c h  w s c h ó d  n i  ch. Mało się u nas n a  to  
zw raca  uw agi. Zapom ina się, że k resy  w schodnie by ły  
za czasów  Polski przedrozbioiow ej ty m  w rzodem  ropią- 
cym , k tó rego  pęknięcie było jedną  z g łów nych przy­
czyn upad k u  państw a i pó łto ra  w iekow ej niewoli n a ro ­
du. Dziś n a  k resach  w schodnich stosunki są  tak ie , że 
m uszą napaw ać obaw ą każdego, m yślącego o przyszło­
ści obyw atela.

. A dm inistracja n a  kresach  w schodnich, złożona 
z Judzi nieukw aliflkow anych przew ażnie, jest jednem  
słowem  z ł a .  S tosunki bezpieczeństw a niew esołe. —  
A gitac ja  bolszew icka zaznacza się niem al n a  każdym  
kroku . J e s t  jedno stronnictw o w Polsce, m ianow icie 
,;W yzw olenie“ , k tó re  z ca łą  św iadom ością pracu je  nad  
w yw ołaniem  anarch ji w śród  niepolskiej ludności na  
ty ch  k resach . Do ty ch  w szystk ich  objaw ów  przybyw a 
obecnie now y, nie m niej groźny.

O negdaj w sądzie w ojskow ym , w  Lublinie, zasie­
dli n a  ław ie oskarżonych s z e r e g o w c y :  A łeksiuk, 
K osty iiczuk  i Łuca. O skarżeni byli o to , że k iedy  ich 
pow ołano na  ćw iczenia, s t a w i l i  o p ó r  w ł a d z y  
i ośw iadczyli stanow czo, że z b r o n i ą  w r ę k n  s ł u ­
ż y ć  n i e  b ę d ą .  Skazano ich n a  rok w ięzienia. —  
Jeszcze  nie przebrzm iała ta  spraw a, gdy  do tegoż sądu  
w płynęła  now a, tak asam a. T ym  razem  oskarżenie do­
ty czy  k ilkunastu  rezerw istów , pochodzących rów nież 
z kresów  w schodnich. Czemże ci ludzie m o tyw ują  sw oje 
postępow anie?

O kazuje się, że ludzie ci n a leżą  do r o z m a i ­
t y c h  s e k t  r e l i g i j n y c h ,  do b ap ty s tó w , m eto ­
dystów , badaczy  pism a św iętego i t. d. S ek ty  te  opie­
ra ją  się n a  ew angelji, a  w yznaw cy ich tw ierdzą, że im 
% bronią w  ręku  służyć nie wolno. N adm ienić trzeba, 
że sek ty  te  na  k resach  są szeroko rozgałęzione. A g ita ­
cja w  tym  k ie runku  nie u sta je .

O bjaw  to, jak  w spom nieliśm y, w ysoce niebez­
pieczny dla państw a. Idzie tu  o naszą  siłę zbrojną, idzie 
o arraję , k tó ra  jest jed y n ą  obroną państw a. T ę  arm ję 
para liżu ją  w rogie nam  czynniki w' sposób ta k  judaszow - 
ski, ja k  wspom inaliśm y pow yżej.

D ziałalność rozm aitych sek t relig ijnych  daje  się 
zauw ażyć tak że  w ew nątrz  państw a. J e s t  to więc robo­
ta, zakreślona n a  szeroką m iarę,

Tej robocie pow inno się przeciw staw ić p rzcde- 
w szystkiem  polskie duchow ieństw o kato lick ie . N ieste­
ty , stw ierdzić to  m usim y, duchow ieństw o nasze zacho­
w uje się w  ton sposób, jak b y  nie chciało w idzieć, co się 
w okół niego dzieje. Nie obserw ow aliśm y d o tąd  zabie­
gów , n aw et czysto ośw iatow ych, w  k ie ru n k u  w yjaśn ie­
n ia  ludow i is to ty  ty ch  sek t i różnic, jak ie  zachodzą 
m iędzy niem i a  re lig ja  k a to lick ą . A przecie to spraw a,

k tó ra  bezpośrednio d o ty k a  K ościoła kato lick iego . Czy. 
nie byłoby  prak tyczn ie j zająć  się tą  spraw ą, aniżeli or­
ganizow ać w iece p ro testu jące  przeciw ko parcelow aniu  
dóbr kościelnych, k lasz to rnych  i plebańskich?

Może te n  glos obudzi duchow ieństw o ze snu.

Zabronić posłom ogłupiania ludzi!
Kraśnik. W jak nikczemny sposób niektórzy „dzia* 

łącze** ogłupiają szerokie masy ludncśc1, tego dowód mieli­
śmy n nas dnia 9 grudnia. Przybył do nas w tym dniu 
poseł z partji Okooia, niejaki D z i d u c b. Po nabożeństwie 
zwołał ludzi na rynek i zaczął ich „uświadamiać1*. Co mó­
wił? Przytoczę kilka jego argumentów, abyście, kochani bra­
cia, wiedzieli, jak się to tu u nas w Kongresówce „wycho­
wuje* szerokie rzesze ludności do życia państwowego. Mó­
wił więc puseł Dzid uch, że „rząd W itosa gubi naród*', że 
„wysprzedaje Polskę cudzoziemcom**, że „sprowadził Anglika 
dla poprawienia finansów polskich i wynajął dla niego 
w najdroższym hotelu w Warszawie 6 pokoi i wyznaczył 
mu pensję, biorąc na to rządowe pieniądze“, że „gdy się 
o tern dowiedział ów Anglik, odjechał do Angłji". Mówił 
dal*;,, że „Witos chce kompletnie zgnbić Polskę, bo sprowa­
dził z zagranicy maszynki do bicia pieniędzy**. Takicli i t. p, 
bz turstw dobywał szanowny prawodawca, aby u ludzi wy­
wołać nienawiść do rządu i do państwa wogóle. Wreszcie 
oświadczył, że „po wypadkach krakowskich niektórzy posło­
wie chcieli rozwiązać Sejm, ale znalazło się tylko 30 ta­
kich. którzy za tern głosowali, więc dzięui temu Sejm zo­
stał". Zwrócili się zebrani ao mnie, abym im powiedział, 
czy to prawda. Oświadczyłem im, że to wszystko biednie, 
funta kłaków nie warte. Większość zrozumiała, ale jednak 
znaleźli się tacy, którzy po tem sławetnera przemówieniu' 
p. Dziducba zaprosili go nawet na obiad i uważali to za 
„zaszczyt", że goszczą w domu takiego... osła. W tydzień po­
tem przybył do nas drngi poseł z partji Okonia, niejaki 
K r  d ł o - Ku d  e l s k i .  Człowiek Bogu ducha winien, nie ma­
jący pojęcia ani o państwie, ani o Sejmie. Dziw doprawdy, 
ie  cbiopi w Janowskiem takiego osobnika obdarzyli manda­
tem. Nie miał wiecu, ale mniejwięcej tesame brednie, co 
Dzidach, opowiadał każdemu, kogo spotkał.

Do czego prowadzą tego rodzaju wiece t tego rodzaju 
przemówienia, jak p. Dziducba? Celem ich jest chyba tylao 
możliwie największe ogłupienie chłopa. Sprawa jest za po­
ważna, by ją  można dłużej tolerować. Jeźli lud jest podporą 
państwa, to działacze ludowi powinni go w kierunku pań­
stwowym wychowywać. Do czego bowiem dojdzie państwo, 
jeżeli w Sejmie zasiadać będą ludzie tegr co Dziduck i Ku- 
dło pokroju, jeżeli chłopi, zamiast się podnosić nmysłowo, 
będą stale ogłupiani tego rodzaju agitacją, jaką prowadzą 
wymienieni posłowie? Nie rozumiem, dlaczego tego rodzaju 
indzie, działający na oczywistą szkidę ludu i państwa, mają 
od państwa takie udogodnienia, że mogą bezpłatnie włóczyć' 
się kolejami po całej Polsce, P oseł powinien mieć WOiną 
kartę kolejową na przestrzeń ze sw ojego m iejsce za­
mieszkania do Warszawy, ale n.e na całą  Polskę. Pań- 
stwo płaci teraz posłowi 370 miljonow miesięcznie. Jeżeli 
ponadto daje mu wolny bilet nierwszej klasy na wszystkie 
koleje, to przy obecnych cenach biletów kolejowych daje mu 
jeszcze conajmniej 300 miljonów. Na to naszego państwa 
nie stać. Nie stać tembardziej, jeśli posłowie w rodzuju 
Dziducba i  Kudły rozwijają taką „uświadamiającą11 działal­
ność. Stanisław  R a iszewslci.
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Przegląd Dziennika Ustaw 
Rzeczypospolite] Polskiej.

W e w szystkich państw ach praw orządnych, a do 
tak ich  należy Polska, obowiązuje zasada, że „ n i e z n a ­
j o m o ś c i ą  u s t a w y  n i k t  s i ę  z a s ł a n i a ć  n i e  
010 2 6“. W skutek  tego ta k  najbardziej uczony praw- 
hik, ja k  nie um iejący czytać n i pisać m ieszkaniec naj- 
Dardz:ej zapadłej wioski, są jednakow o wobec władz 
odpowiedzialni za niespełnienie nakazn lub przekrocze­
nie zakazu ustaw y, a  to  nak łada  n a  w szystkich miesz­
kańców p rń s tw a  o b o w i ą z e k  z n a j o m o ś c i ,  u s t a w  
p a ń s t w a ,  uą  którego obszarze przebyw ają.

W  Polsce mamy dawne ustaw y, pozostałe po za­
borcach, i nowe, uchwalone przez nasz Sejm. T a nowe 
ustrw y  d rnkn ją  się w t. iw . „D zienniku U staw  Rzeczy­
pospolitej P o lsk iej1*, k tóry , z przyczyn wyż podanych, 
powinien być w rękach każdego m ieszkańca Polski. 
Poniew aż jednak  nie wszyscy tuogą sobie Kupić każdy 
ntimer D ziennika, bo w ydatek na  ten cel idzie teraz  
w miljony, a  do tego nie w każdym  num eize D ziennika 
są  ustaw y i rozporządzenia, k tórych  znajomość je s t nie­
zbędna, przeto  „Piast1* postanow ił przyjść swoim czy­
telnikom z pomocą przez podawanie treści każdego 
Nru Dziennika Ustaw Rzpiiej Polskiej i krótkie objaśnienie 
tycn u staw  i rozporządzeń władz, które  dla czytelni­
ków „Piasta** mogą mieć szczególniejsze znaczenie. 
W ten  sposób czytelnicy „Piasta** będą wiedzieli, co za­
wiera każdy num er D ziennika Ustaw , i, o ile nie znajdą 
w „Piaście'* streszczenia obchodzących ich Ustaw czy 
rozporządzeń, będą mogli z łatw ością w adm inistracji 
D ziennika U staw  w W arszaw ie zamówić sobie ten n u ­
mer dziennika, k tó ry  im będzie potrzebny.

W nowym roku 1924 nie wyszedł jeszcze żaden 
num er D ziennika, dlatego sposobem przykładu podamy 
ostatn i dotąd w ydany num er z dnia 28-go grudnia 
1923 r. ___________

• T reść Dziennika llsław  S r  U d :
1119. U staw a z dnia 4  g rudn ia  1923 r. w przedmiocie 

częściowej zmiany ustaw y z dnia 29 października 
1920 r. o spółdzielniach.
Omówienie tej ustawy odkładamy do osobnego arty- 

knłu, w którym będzie podana i omówiona pierwsza ustawa 
>-spółdzielniach Nr 111 z r. 1920.
Ll2n Zarządzenie prezydenta Rzeczypospolitej z dnia 

25 m aja 1923 r. w spraw ie udzielenia koncesji na 
budowę i eksploatację wąskotorow ej kolei żelaznej 
pryw atnej dla użytku publicznego ze S tarachow ic do 
S o l c a  n a d  W i s ł ą .

1121. Rozporządzenie R ady m inistrów z dnia 17 grudnia  
1923 r. w przedmiocie z m i a n  w k w o t a c h  
p i e n i ę ż n y c h ,  o k r e ś l o n y c h  w p r z e p i ­
s a c h  k a r n y c h ,  karno-adm inistracyjnych i nie­
k tó rych  skarbow ych, oraz w przepisami porządko­
w ych i dyscyplinarnych.
Rozporządzenie to opiera się na kilku poprzód już 

rydanych ustawach i rozporządzeniach, a dotyczy podwyżki 
twot pieniężnych, wymieizanych przekroczenia ustaw, 
ub od których wysokości zależy właściwość a.,do.

i">

I  tak, wedle nowego rozporządzeńa, zwykła kradzież 
staje się zbrodnią, sądzorą przez sądy okręgowe, gdy wartuśż 
skradzionego przedmiotu przenosi kwotę 100,000.000 mkp. 
Kradzieże w czasie pożaru, powodzi, w miejscach, czci bo­
żej poświęcanych, rzeczy zamkniętych, drzewa z lasu, ryb 
ze stawów, zwierzyny, zabranej przez kłnsownika, płodów 
rolnych lub owoców, bydła na paszy lub sprzętów rolni­
czych na polu, są zbrodnią, gdy wartość przedmiotu sporu 
przenosi 25,000.000 mkp.

Linp*.wianie zakazanej gry hazardowe], zagraża karą 
od 10 0Ó0.000 do 2 miljardów marek polskich. Za inne 
przestępstwa, zagrożone grzywną, kara podniosła się, w stu- 
snnku do ostatniej wysokości, 50 razy.

Ustawy i rozporządzenia, dotyczące tej sprawy, znaj­
da ją  się w numerach: 90, 92 i 109 Dziennika Ustaw 
z r. 1923.
1122. Rozporządzenie Rady ministrów z dnia 17 grudnia 

1923 r. zmieniające k w o t y  p i e n i ę ż n e  w nie­
których postanowieniach, obowiązujących w byłej 
dzielnicy austrjackiej, ustaw o p o s t ę p o w a n i u  
s ą d o w e m  w sprawach cywilnych.

1123. Rozporządzenie ministrów skarbn oraz przemysłu 
i handlu z dnia 13 grudnia 1923 r. w przedmiocie 
p r z e r a c h o w a n i a  s t a w e k  c e l n y c h  n a  
f r a n k i  z ł o t e .

1124. Rozporządzenie m inistra skarb u  oraz przemysłu 
i handlu  z dina 13 grudnia 1923 r  w  przedmiocie 
uiszczania należności celnych, wymierzonych w zło­
tych frankach.

1125 Rozporządzenie m inistrów  skarbu  oraz przemysłu 
i handlu z dnia 21 grudnia 1923 r. w  przedmiocie 
zmiany §§ 2 i 3 rozporządzenia z duia 15 listopada 
1923 r. w s p ra w ę  wykazu towarów, opłacających 
cło w monecie złotej.

1126. RozpoLządzenie ministrów skarbn oraz przemysłu 
i handlu z duia 13 grudnia 1923 r o u l g a c h  
c e l n y c h .

1127. Rozporządzenie m inistrów skarbu oraz przem ysłu 
i handlu z dnia 13 g indnia  1923 r. w przedmiocie 
zmiany brzm ienia a r ł.ykutti 15 lozporzauzenia o ta ­
ryfie celnej z dnia 11 czerwca 1920 r.

1128. Rozporządzenie ministra skarbu i nrnistra prze­
mysłu i handlu z dnia 24 grudnia 1923 r. V  spra­
wie uregulowania podatku od w ęgla na obszarze 
Rzeczypospolitej.

1129. Rozporządzę iie ministra robót publicznych z dnia 
17 grudnia 1923 r. o z n i e s i e n i n  G e n e r a l n e j  
D y r e k c j i  r e g u l a c j i  r z e k  ż e g l o w n y c h ,  
D y r e k c y j  o k r ę g o w  r e g n l a c j i  r z e k  ż e ­
g l o w n y c h  w K r a k c w i e  i T o r u n i u ,  biura 
projektów kanałów żeglug: w K r a k o w i e ,  oraz 
państwowych zarządów rzek w S z c z n c i n i e ,  
J a r o s ł a w i u  i W ł o c ł a w k u .
Rozporządzenie to znosi wymienione urzędy, a ich

agendy przekazuje departamentowi wodnemu w minister­
stwie robót puoliczuych i nowo powstałym urzędom.

IV Warszawie ma siedzibę Dyrekcja dróg wodnych, 
która działalnością swoja obejmie Wisłę poniżej ujścia 
Przeraszy do granicy państwa, wraz z dopływami, a mię­
dzy niemi Przomszą, Dunajcem poniżej ujścia Łososiny, Sa­
nem poniżej ujścia Wisłoka. Dyrekcja drog wodnych w War­
szawie będzie m eć dla dorzcza górnej i dolnej Wisły 
ekspozytury, a-mianowicie Inspektorat drog wodnych w Kra
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łowle dla zs rządów dróg wsdnych w  Krakowie, Tarno wie 
i San .orutrso.

Zarządy drdg wodnych dla jesek małopolskich będą 
mlaly siedzibę: 1) w K r a k o w i e  dla odcinka Wisły od 
ujścia Prze uszy do njśeia Dunajca, Praemszę od połączenia 
się obu Przemw, oraz budowę 1 konserwację kanału że­
glugi z krakowskiego zagłębia węglowego do Krakowa,
2 ) w T a r n o w i e  dla odcinka Wisły od ujścia Dunajca do 
ujścia Bruia oraz Duuajca od ujścia Łososiny, 3) w S a n- 
d o m i e r z a  od ujścia Brnia do ujścia Kamiennej oraz San 
od ujścia Wisłoku.
1130. Rozporządzenie ministra kolei żelaznych z dnia 

18 grudnia 1923 r. o zmianie taryfy osobowej 
i  bagażowej na linjach Towarzystwa akcyjnego
budowy i  eksploatacji dróg żelaznych w  Króle­
stw ie Polskiem.

JU31. Rozporządzenie ministra kolei żelaznych z  dnia 
y 18 grudnia 1923 r. o zmianie taryfy osobowej 

i bagażowej na linjach Towarzystwa akcyjnego
warszawskich dróg żelaznych dojazdowych.

D r  Jfrmcisze/c Jbardel.

Bolączki.
Niewykonywanie zarządzeń rządts jest n niższych 

władz w Polsce w modzie. Zarządzono a. p. sprzedaż koni 
starościńskich, policyjnych i inspektorskich po powiatach, 
bc konie te  i pojazdy służyły często do rozbijania się nie­
których dygnitarzy powiatowych, a  kosztowały państwo 
bardzo wiele. W wielu powiatach zbytki te  w myśl zarzą­
dzenia rządu zniesiono. W powiecie eieszanowskim w Ma- 
łopolsce władze jednak koni i powozów nie pozbyły, jak 
gdyby ich to rozporządzeuie nie obowiązywało. Sprawy te  
poruszył w Sejmie poseł H u l a k  imieniem posłów Pia 
stowców, domagając się ostrych zarządzeń, aby władze 
w Cieszanowskiem wykonywały polecenia rządu.

Właściciele lasów prowokują szerokie kola ludności 
w całej niemal Małopolsce. Pozamykali ]asy i  iwj sprzedają 
okolicznej ludności ani drzewa ua j i«J, ani budulca. Sprze­
dają natomiast spekulantom, którzy drzewo wywożą 
w świat. WpOTriecie cieszanowsidm, baidzo bogatym w la­
sy, ludność nie ma ani czeni palić, ani czem nawet dziury 
w płocie zatkać. Z powodu braku opału ludność pall ploty 
i wycina drzewa owocowe. A tymczasem dizewo wędruje 
w świat, wywożone przez żydów. W ywołuje to  wśród lud­
ności rozgoryczenie znpełnie zrozumiałe. Sprawy te poru­
szył w Sejmie poseł H u l a  k imieniem Klubu „Piasta", do­
magając się wkroczenia rządu w te anormalne atosunki.

Protegowanie dzierżawców aóbr państwowych na 
Śląsku Cieszyńskim jest czynnikiem, k tóry  ludność tam tej­
szą wyprowadza z równowagi. Z dawnej Komory cieszyń­
skiej rozparcelowano część dóbr na większe ośrodki i wy­
dzierżawiono je Przy dzierżawach protekcja grała wielką 
roię. Na folwarku Mniszek nie było wcale budynku mie­
szkalnego, należało się więc spodziewać, że folwark zo­
stanie rozparcelowany pomiędzy małorolnych, których 
w sąsiedztwie jest dużo. Tymczasem przedstawiciel rządu, 
p. Moczulski, oddał ten folwark w dzierżawę niejakiemu 
p. Czajkowskiemu. Na pozór było wszystko w  porządku, 
bo p. Czajkowski miał płacić 5 cetnarów zboża od hektara 
tytułem  dzierżawy. Z drugiej strony jednak w tymże kon- 
tu k c in  n^ńsiwa zobowiązało ie wvbudowa6 O. Gzaikow-

 .............  . ,    . j

skiomu pałac o 12 pokojach, dać na budowę wszystek ma- 
terjal i równowartość 1.500 cetnarów me.ryecnyeli zyta
w gotówce. Co więcej, gdy p. Czajkowski pieniądze to wy­
dał, ministerstwo rolnictwa przyznało mu jeszcze 800 mi- 
ljouów marek dodatkowo, budowa domu dla p. Czajkow­
skiego pochłonęła hffią część wszystkich zysków, jakie pań- 
stwn przyniosły dobra Komory cieszyńskiej. Poco i naco? 
Foto, żeby protegowany p. Moczulskiego miał na kresach 
zachodnich pałac. Sprawę tę poruszył Klub posłów Pia- 
stowców w Sejmie, domagając się ściągnięcia od p. Czaj­
kowskiego pieniędzy, danych mu przez rząd na budową 
pałacu.

Sorawę usamodzielnienia inspektoratów w eterynaryj­
nych w województwach poruszył onegdaj Klub posłów Pia- 
stoweów w obszernie umotywowanym wniosku, przedłożo­
nym w połowie grudnia Sejmowi. Państwo nasze stoi przed 
zawarciem szeregu umów weterynaryjnych z państwami 
ośeiennemi. Od takich umow zależy uregulowanie wowozu 
bydła z Polski, a  wywóz ten był zawsze 7 naszych ziem 
duży i taki będzie w przyszłości. Zagranica zwraca wielaą 
uwagę na to, by bydło, sprowadzane przez nią, pochodziło 
z krajów, wolnych od chorób zaraźliwych. Gdy tylko wy­
buchnie zaraza, w tej chwili państw a zakazują przywozu 
z zarażonego kraju. Rolnictwo musi dbać o to, by sprawy 
weterynaryjue były prowadzone fachowo, czego dzisiaj 
niema. Wniosek Piastowców domaga się usamodzielnienia 
wydziałów weterynaryjnymi przy województwach i uzale­
żnienia ich beznośr jdnio od wojewody. Równocześnie do­
maga się reorogam zacji cleparlatmentów rolnictwa pizy 
województwach.

”  i

Niedola osadników.
Mouasterzyska w Buczackiem. Serce się ściska, gdy 

się widzi tę  skrajną nędię, w jakiej się znaleźli osa dnicy 
polscy w tutejszych stronach. Przedewszystkiem klęską 
straszliwą jest brak opalu. Ludziska marzną, jak  nie mar­
zli nigdy. Siedzą w niedokończonych stajenkach i szopach, 
bo się jeszcze nie zdołali pob’"Iflwaó^Siedza boso i półnago* 
Ludzie ci już nie^tjfzyriffi- nie proszą, nie starają  się o <iio 
i u nikogo, b c się przekonali, że cokolwiek robili, to było 
nadarnyp, posłowie nawet głusi są  na wszystko, z czem 
się óc nich ludność odnosi, tak , jakby rzeczywiście tylko
0 swoich dietach myśleli. Popadli ludziska w rezygnację
1 zupełną bierność. Zapomniała o nieb ojczyzna, zapomniał 
rząd, zap imnieli In aut wewnątrz kraju, jakby sobie nie 
"dawali sprawy z tego, że osadnicy w tej części państwa —> 
to szaniec polskości. Tern większa ludzi ogarnęła apatja, 
że widzą u góry, wśród przywódców, źródło zła. Widzą,

! że ci, co powinni dawać przykład zgodnej i solidarnej pra­
cy narodowej, warcholą i nie cofają się nawet przed zbro­
dnią, byle nasycić swoją ambicję. Obalenie rządu W itosa 
przez grupę warchołów wywołało przygnębienie, i wście­
kłość. My tu na kresach widzimy bardziej i lepiej, niż \ wy 
tam, wewnątrz państwa, za narodowi naszemu "otrzena 
jedności. Trzeba jej w pierwszej linji chłopom. K tc tę je­
dność rozbija, jest zdrajcą i ludu i państwa. Zdrady lud 
nie zapomni. Swoją drogą muszę powiedzieć, iż dobrze się 
stało, że rozbijacze odeszli. Wcześniej poznaliśny się na 
nich. Przy następnych wyborach zmieciemy ich z widowni 

‘ politycznej raz na zawsze. To będzie karu ludu za popeł­
nioną nu nim zbrodnię. . ^  .  Mieczysiair P a to jsh i. .



Skończyć z krzywdzeniem 
osadników!

Poznanka Grula w Skał*ekieui. Porussyć muszę *pr iwę, 
która ma znaczenie nietylko dla n»s tutaj, siu poni&kąi dla 
paiBtwa. Wiadomo, jakie anaczenie ma Jlą  państwa i narodu 
naszego zaludnienie Małopolski wschodniej Polakami Pań­
stwo nasze jest w tern szczeliwem położenia, że nie potrze­
buje nikogo obcego wywłaszczać, bo na kresach wschodnich 
jest olbrzymia ilość ziemi w rękach polskich, może więc 
z całą słusznością rozparcelować te ziemie pomiędzy Pola­
ków, bo zmiana zachodzi tyłka ta, że w miejsce jednego 
właściciela, może przyjść kilkaset rodzin, a ziemia, jak  była, 
tak zostanie w rękach poiskieh. Należałoby sądzić, ie  rozu­
mie to nie nietylko rząd, ale w pierwszym rzędzie ci, c« 
tej zidmi mają poddostatkiem, ci, co wioózą, co aię to działo 
z wielkieai! obszarami za Zbroczeni. Niestety, są Indzie, są 
Insty tucje , k tó re  postępują  w te n  sposób  z osadnikam i, 
jak  gdyby mieli za zadanie doprow adzenie do kija żebra­
czego tych  polskich chłopów, co już w e wschodniej' 
M ałopolsce osiedli, a odatręczenie od osiadania tntaj 
wszystkich tych, którzy się tu  wybierają. Najlepiej zrozu­
mie się te działania na przykładzie.

Z początkiem 1921 rokn o&iadio w nasze] miejscowo­
ści 65 osadnisów, zakupiwszy grunta od hr. Jerzego Bawo- 
rowskiego, parcelowane przez Ziemski bank kijdytowy we 
Lwowie. Niektórzy kupili po 25.000 mkp., inni po 60.000 , 
mkp., i wyżej za mnrg. — 'Weałng nmowy zuplaciliśm; 
do 5 miesięcy trzy części pełnej ceny kupna, czw artą  z&a 
Ul e lo się  płacić „przy k o n trak c ie '1. Wobec togo, że wygo­
towanie kontraktów się przeciągało, ludzie nie CZPKali, ale 
k to  w iał pieniądze, to  jecha ł do Ziemskiego banku z a p ła ­
cić  re sz tę . H banku od jednych  iudzi pieniądze przy 
ję to , od innycil zaś nie, kazując rrzyjść z re3ztą pienię­
dzy „gdy będsie kontrakt". Na pytanie, kiedy będzie ten 
kontrakt, odpowiadano, ie  „do 3 miesięcy". Odoumio n. p. 
z p r z y m u s e m  wzięli resztę pieniędzy, t j. 62.000 mkp. 
z początkiem marca 1923 r. Naraz dowiedzieliśmy się nie­
dawno, że hr. Baworowski »  we I.wowie swojego zastępcę 
prawnego, adw. Z a l e w s k i e g o ,  który nam wyznacza, ile 
kto z nas ma zapłacić. Par Mu urzęduje w Banku Zie­
mian. Wysłaliśmy do niego delegację, ’z prośbą o wyzna­
czenie nam wysokości kwoty, przypalającej jeszcze do zapła­
cenia. Obiecał nam pisysłać wykaz szczegółowy, aie odrazn 
powiedział, ile mniej więcej na kogo wypada. Więc Jan  
P a r t y ń s k i ,  który miał dopłacić 300.000 mkp., ma teraz, 
wedle zarządzenia p. Zalewskiego, płrcie równowartość około 
1300 franków, U zn. około 1 i pół miljarda marek. A więc 
p. Z a 1 e w s k i, który według umowy miał dopłacić 55 tysięcy 
marek, ma tera* płacić 800 franków, czyli ókcło miljarda 
marek. Zapytałem się, eo uędzie z tymi, co już wszystko 
zapłacili, u. p. ze mną. P, Zalewski, pogrzebać ssy w aktaeh, 
oświadczył, że msm dopłacić około 680 franków, etyli około 
700 mijjonów marek! Pytam się więc, ile ma płacić Jan 
K e t e n .  który ma 3-metrowy dom, 5 dzieci, a 7 morgów 
grun tu? Odpowiedziano; Około 500 franków. Jak nazwać 
takie postępowanie ? Kiedyśmy chcieli p łacić re sz tę  ceny, 
n ie  chciano  od n as  pieniędzy przyjąć, a  teraz żąd* się 
od nas milj&rdów! Skąd my je mamy b rać? Gdybyśmy 
naw et wy sprzedali cały dobytek, martwy i żywy inwentarz, 
to jB.«zczehyśmy tych kwot nie zdobyli. My tu zresztą kle­
piemy biedę. Mamy po jednym koniu 1 po jednej krowie.

a zboża ledwie tyle, co nrm trzoba na przeżyci*. Wie* 
co ? Spraedadzą nam gespodarstw? ? Puszczą nas a torbami ? 
Oddadzą nzsae gospodarstwa Rusinom, którzy tylso na to 
czekają ? 1,’oorawdy, krew się ścina na widek tych niesły­
chanych praktyk, stosowanych woDec osadników! Wybierą 
się od nas delegacja do Sejmu, aby tu n  j«iz:ze sznkaż 
ratunku. Poruszam tę sprawę publicznie, bo może się znajd? 
czynniki, Jitó-e tym niesłychanym praktykom położą bres. 
Idzie tu nietylko o nas, idzie o wielką sprawę pań­
stwową i  naradorą, o sprawę spolszczenia, dzielnicy, w któ­
rej trzy czwarte ziemi jest w rękach polskich obszarników.

Jó z \f Bobak..

List otwarty do posła Bryla.
Na zjazd delegatów, wójtów i Z arząan  pow. P.- S. L  

„P ia s t11 w Łańcucie przyjechał pan, panie pośle B ry l, 
razem z posłem Paw łow skim  i rozrzucał pan masowo 
odezwy, podpisane przez pana i pańskich  tow arzyszy, 
oskarżające W itosa. Zarzuty, s taw iane prez. W itosowi 
w tej odezwie, są takiesam e, jak ich  używ ali „W yzwo­
leńcy", socjaliści i mniejszości narodowe. W  zakończe­
n ia  odezwy powiedziano: „Oto macie, bracia ludowcy, 
c a ł ą  p r a w d ę .  O s ą d  w a s z  j e s t e ś m y  s p o ­
k o j n i * .

J a k  w ypadł sąd ludowców w  Łańcnekiem , to  pap 
słyszał na  w łasne uszy. L ud potępił pańską w archolską 
robotę, potępił ją  jednom yślnie.

Ale nam nie o to chodzi. Chodzi nam o te , co je s t 
praw dą, czy to, co się mieść! w onej odezwie, przez 
pana podpisauei i rozrzucanej, czy to, co pan na  owem 
zebrania w Łańcucie mówił.

P rzem aw iając w Łańcucie, a widząc, cc spotkało 
pańskich towarzyszy, K rzyknął pan z całej siły: „ W i ­
t o s  n i c  n i e  w i n . e n ,  W i t o s  n i e  w i n i e n ,  że sk a rb 
je s t nieuporządkowany, że adm inistracja je s t zła, i e  re­
forma roiua nic weszła w życie, że trzeba  s z n k  a ć 
w i n o w a j c y ,  k t ó r y m  n i e  j e s t  k t o  . r a n y ,  t y l k o  
ó s e m k a * .

A  więc, panie pośle Bryi, gdzie je s t prawda, czy 
to. co pan  podpisał nr  odezwie, czy to. co pan mówił. 
Jeżeli praw dą je s t to, co pan mówił, tó  dlaczego w ystą­
pił pan z K lubu „P iasta*?  Jeżeli zaś praw dą to, co napi­
sane w odezwie, to  dlaczego okłam ałeś pan swoich 
braci włościan?

My wiemy, że głównymi w i n o w a j c a m i  z ł a  
j e s t  w P c l & o e  n i e z g o d a ,  w a r c h o l a t w o  i p y ­
c h a .  Wiemy, że gdyby posłowie więcej dbali o interesy 
państw a i społeczeństwa a nie o zaspokojenie ich wła­
snych ambicyj, to  w szystko byłoby lepiej.

Jeżeli jesteś pan synem chłopskim, jeżeli napraw dę 
życzysz indowi lepszej przyszłości, to n i e  d z i e ł  t e g o  
I n d n  n a  g r u p y  i g r n p e c ^ k i ,  a l e  s t a r a j  s i ę  
g o  j e d n o c z y ć  i t o  n i e  s ł o w e m ,  a l e  c z y n o m ,  
bo co innego mówisz, a co innego robisz. Przypomnij 
sobie również, panie pośle, stew a poety: „Upaść może 
i-n aró d  wielki, ale s p o d l i ć  s i ę  tylko nikczem ny".

Józef Jachwa  uczestnik  zebrania.

Kto nie o&tio*n prenum eraty, ten nie 
otrzym a  nainłiższean numeru.
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Sprawy partyjne.
Z Naczelnego Sekretariatu P. S. L.

Uchwałą Zarządu głównego P. S. L. z dnia 6 stycznia 
b. r. powierzany został Naczelny Sekretarjat P. S. L. 
p. Henrykowi Dzendzlowi, byłemu sekretarzowi prezydenta 
ministrów. Biura Sokretarjatn Naczelnego mieszczą się w War* 
izawie przy ul. Marszałkowskiej 1. 68.

Ważne dla wszystkich organizacyj P. S. L.
Podaje aię do wiadomości, że Naczelny Sekretarjat 

P. S. L. unieważnił dnia 8  b. m. legitymacje stałych  
pracowników P. S. L , wydane w roku 1923. Z dniem
1 lutego b. r. obowiązywać będą tylko legitymacje, wydane 
przez Naczolny Sekretarjat P. S. L. w Warszawie na cały 
Obszar Rzeczypospolitej, zaopatrzone w fotografje, oraz w pod­
pis prezesa stronnictwa. Dzendzel, nacz. sear.

Z Zarządu Głównego P.S.L.
Z arząd  Główny P . S. L. obradow ał w  W arszaw ie 

dnia 6 b. m. Po re fe ra tach  i dyskusji, uchw alono rezo­
lucje, stw ierdzające, że polityka Klubu i prez. W itosa 
szła po liiiji wzmocnienia i urzeczywistnienia postula­
tów ludowych, że posłow ie Bryl, Paw łow ski, P lu ta  i in­
ni, przez rozbicie większości zaszkodzili urzeczywi­
stnieniu postulatów ludowych, zwłaszcza reformy rol­
nej, oraz podjętej sanac ji skarbu.

W  spraw ie reform y rolnej, uchw alono następ u jącą  
rezolucję:

„U w ażając wykonanie reformy rolnej za koniecz­
ne ze stanowiska państwowego 1 ludowego, Zarząd 
Główny w zyw a Klub, ab y  się bezwzględnie sprzeciwi! 
wszelkim próbom, zmierzającym do uniemożliwienia 
względnie przeszkodzenia w jej wykonaniu, a  w razie 
zwłoki, aby  w szczął ja k  najdalej idące k rok i".

Osobną rezolucję uchw alono w sprawie secesji 
posła Bryla. Brzmi ona:

„Z arząd  G łów ny stw ierdza, że grupa posłów  
z p. Brylem na czele znała układ, zawarty przez stron­
nictwa polskiej większości parlamentarnej, że n iek tó ­
rzy z nich w ybitn ie współpracowali w doprowadzeniu 
układu do skutku, że w szyscy ci posłowie za układem  
tym  n a  posiedzeniu głosow ali, że w szystkie ich postu­
laty w sprawie reformy rolnej, przedłożone dnia  
14 g rudn ia  1923 r. przez p. Pawłow skiego, zostały przez 
Klub uwzględnone, wobec tego ani układ, ani reforma 
rolna nie m ogła się stać przyczyną spowodowanego 
przez nieb rozłamu".

N astępnie  Zarząd G łów ny pow ziął uchw ałę, w zy­
w ającą  posła B ryla do złożenia mandatu w obec tego , 
że poseł B ryl ośw iadczył przed w yboram i, iż w razie 
n ieprzychylnego d la niego w yroku  sąd u  obyw atelsk ie­
go  czy państw ow ego, rozstrzygającego  jego spraw ę, 
złoży m an d at, czego d o tąd  nie zrobił, mimo n iekorzy­
stnego  d la  niego w yroku  sądu  polubow nego. Uchwa­
lono usunąć p. Dryla ze stronnictwa.

Na podstawie artykułu 3 statutu, Zarząd Główny 
osunął także posłów Paw łow skiego i Plutę z P. S. L. 
„Piast". —  D ecyzję w sprawie innych posłów, którzy

z w ym ienionym i z K lubu w ystąp ili, Z arząd  Głów ny 
o d r o c z y ł ,  upow ażniając prezydjum  do za jęcia  s ta i 
now iska w ooec każdego  z nich  z osobna.

W końcu  Z arząd  G łów ny pow ierzył rep rezen tac ję  
i k ierow nictw o w ydaw nictw a ty g o d n ik a  „S praw a L m  
dow a", w ychodzącego we Lwowie, p. Jan o w i B I  a b  
k  i e m u. w iceprezesom  Okr. Z arządu P . S L. we Lwo-. 
w ie oraz m ianow ał naczelnym  sekre tarzem  P. S. L . 
p. H enryka D z e n d z l a ,  by łego sek re ta rza  osobiste-; 
go prez. W itosa.

Rada Naczelna P. S. L.
O trzym aliśm y następujący  kom unikat:
D nia 2-go (sobota) i 3  go lutego (niedziela) b. r. 

odbędą się w Warszawie obrady Rady Naczelnej Polskiego  
Stronnictwa Ludowego z następującym  porządkiem :

1) Zagajenie.
2) O dczytanie protokołu z ostatniego posiedzenia 

Rady Naczelnej.
3) Spraw ozdanie z działalności stronnictw a.
4) R efera t p. t :  „Polska polityka zagran iczna" —  

m arszałek Raiaj.
6) R efera t p. t.: „N ajw ażniejsze zagadnienia go­

spodarcze doby obecnej" —  poseł inż. Szydłowski.
6) R efera t p. t.: „Sytuacja polityczna" —  prezes 

poseł Witos.
7) R efera t p. t.: „Stanowisko stronnictw a w poli­

tyce kresow ej" —  inż. Brzostowski.
8) Wnioski.
Początek obrad o godzinie 10-tej przed południem , 

w sali Kiubu parłam. P. S. L. w gmachu sejmowym.
Ze w .giędu na ważność obrad prosimy członków 

o bezwzględne przybycie!
Zaproszenie służy iako  k a r ta  wstępu.

S ekretarz:
Aleksander Riedbalski.

Prezes Zarządu głównego; 
Wincenty Wiłoś.

Baczność ludowcy!
A

W Oświęcimskiem: w  niedzielę dma 20 stycznia
o godzinie 11 przed południem odbędzie się w Gierałtowi­
cach zebranie delegatów  P. S. L. z powiatu. Na po rządź  
obrad: 1) Sprawozdanie posła Gawlikowskiego; 2) Dys­
kusja; 3) Wybór Powiatowej Rady Indowej. Ludowcy, jawcia 
się licznie! W ładysław  Boruch, przewodniczący.'

W Rzeszowskiem: We wtorek dnia 22-go ctycznia 
o godzinie 11 przed południem odbędzie się w  Rzeszowie 
w sali Rady powiatowej zebranie Związku WÓjtÓW powiatu 
rzeszowskiego. Przybyć powinni wszyscy członkowie.

Stanisław  Lis, prezes. Domino, sekretarz.

N ie  tr z e b a  sic? w s ty d z ić  le c z  r a to w a ć !  Jeżeli 
komu się_ zrobiła gula w pachwinie lub na podbrzuszu
1 może jnz opadło w dół, to się uratuje i będzie bezpiecz­
nym życia i zdrowia, jeżeli sobie sprowadzi bandaż nrze. 
puklmowy od L. P o la c z e k  w  s a m b o r z e .  Przy zamó­
wieniu należy podać miarę nitką wokoło bioder i oDisad 
z której strony 1 jak  wielkie. Cena za bandaż 2 miliony 
marek polskich. j 2g9 6 10
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Ważne wiadomości.
W yjazd do F rancji.

W obec zno szen ia  przez F ra n c ję  zapo trzebow ana 
2O.U0O robotników  i robotnic rolnych. Państw ow y U rząd 
Pośrednictw a P racy  w Krakow ie, ulica Podzamcze 30, 
zarządził rekrutację robotników i robotnic rolnych (do- 
ja rek ) na zapa3 (w yjazd później na koszt francuski)

dnia 2 8  stycznia w Krakowie
ulica Podzamcze 30, dla powiatów K i  a k ó w - P o d g ó -  
r z e ,  W i e l i c z k a ,  M y ś l e n i c e ,  B o c h n i a ,

dnia 29  i 3 0  stycznia w Dębicy

dla powiatów K o  p c z y  o e, P i l z n o ,  M i e l e c ,  oraz 

dnia 31 : tycznia i 1 lutego w Tarnowie
d la  powiatów T a r n ó w ,  D ą b r o w a  i B r z e s k o .

Rolnicy m uszą postarać się o następu jąca  doku- 
manta: l e g i t y m a c j ę  z fotografją, w ystaw ioną przez 
w ójta  (część pieczęci powinna być w yciśnięta na foto­
g raf ji, a  część na  dokumencie); w y c i ą g  m e t r y ­
k a l n y ;  ś w i a d e c t w o  m o r a l n o ś c i ,  w y s t a ­
w i o n e  w s t y c z n i n  br.; k s i ą ż k ę  w o js k o w ą , a uro­
dzeni w la tach  1907 (styczeń-luty) do 1896, o ile m ają 
k a teg o rję  „A “, także zezwolenie z P. K. U. (w  tym 
celu należy napisać do Państw ow ego Urzędu Pośred­
nictw a Pracy o wydanie zaśw iadczenia); wreszcie n i e ­
p e ł n o l e t n i ,  k tórzy  nie ukończyli 21 roku życia, z e ­
z w o l e n i e  o d  o j c a ,  względnie opiekuna, poświad­
czone przez urząd gminny. M ę ż a t k i ,  jadące bez mę­
żów, muszą mieć zezworenie od męża, poświadczone 
przez wójta.

P rzy jęci mogą być t y l k o  f a c h o w i  r o l n i c y ,  
(z wykluczeniem rzem ieślników), zupełnie żarowi i silni, 
•wobec czego nie pow inny się zgłaszać osoby, m ające 
uszkodzenia cielesne, chorobę oczu, serca, płuc, przepu­
klinę, rup tnrę , żylpki i t. p.

W y r o s t k ó w ,  urodzonych w r. 1907, 1906 i 1305, 
przyjm uje się ty lko  wtedy, j e ż e l i  - ą  s i l n i e  z b u ­
d o w a n i .

Potrzebna je s t z n a c z u a  i l o ś ć  k o b i e t  d o  
d u j e n i a  k r ó w  (dojarek), k tó re  b ę d ą  p r z y j m o ­
w a n e  w p i e r w s z y m  d n i n  r e k r u t a c j i .

O g ra n iczen ie  w ych od źtw a  
do A m eryki.

Komisja parlamentu amerykańskiego wypowiedziała 
Bię za zmniejszeniem liczby emigrantów, którzy mają 
być dopnszczeni do Stanów Zjednoczonych. Stanęła ona na 
stanowiskn, że pozwolenie na wjazd do Ameryki może 
otizymać każda narodowość tylko w wysokości 2 °/# liczby 
tej narodowości, przebywającej w Ameryce od r. Iy l8 .  
Jednocześnie komisja uchwaliła, ża obcokrajowcy, naturali- 
zowani w Ameryce, będą mogli sprowadzać dzieci poniżej 
la t 18 I rodziców powyżej la t 55.

Każdy ludowiec 
powinien prenume­

rować „Piasta**.

Zsdanie światłych ludowców.
Poty ii CZ. Przeszło 6 la t jestem czytelnikiem „Piasta*., 

Przekonałem się, że stronnictwo nasze jest jedyną organi­
zacją polityczną szerokich rzesz ludu polskiego. Przekonałem 
się, źo inne stronnictwa, chociaż się także nazywają „ludo­
we*, są nic nie warte. Programy ich są wprawdzie bardzo 
ładne, ale każdy rozsądny człowiek widzi edrazu, gdy się 
im przyjrzy, że są niewykonalne. Programy radykalne zmie­
rzają do rzeczy, których niema na całym śmiecie. Ja  zado­
wolę się tem, by Polska była tak urządzoną, jak inne 
państwa. Nie chcę cudów, pragnę tylko tego, żebyśmy 
wyglądali, jak inne państwa a do tego, niestety, jeszcze 
nam bardzo dareko. Nasze stronnictwo Piastowe nio chce 
też robić nadawycsajaości, ale konsekwentnie idzie do tego, 
ażebyśmy się zrównali z innemi państwami. Na rasie pewiuno 
nam to zupełnie wystarczyć. Duż>, roboty będzie nas jeszcze 
kosztować, zanim się staniemy podobni n. p. do Danji. Nie 
rozumiem też tych chłopów, którzy się dają brać nr kawał 
radykalnym hasłom i wierzą tym, co obiecują gruszki na 
wierzbie. Ci, co najwięcej na wiecach krzyczą, co najwięcej 
obiecują., co chcieliby tę  Polskę urządzić całkiem inaczej, 
niż są urządzone inne państwa, liczą tylko na ciemnotę 
ludu, liczą na to, że bzdury uzyskają im wśród ciemnych 
mas popularność. T y l k o  g ł u p i  c h ł o p  u w i e r z y ,  ż e  
d o s t a n i e  z i e m i ę z a d a r m o. Dumny jestem z tego, 
że Polskie Stronnictwo Ludowe „Piast* nie idzie drogą 
ogłupiania luaa, ale drogą pracy dla urzeczywistnianie spo­
łecznych dążeń mas włościańskich. Wierzę też, że stron­
nictwo nasze skupia w sobie naprawdę rozumnych chłopów. 
Na takich tylko chłopach moic się oprzeć państwo. Cl też 
chłopi powinni teraz, przy tym nozym roku, wziąć czyn- 
niejszy udział w pracy, którą dotychczas prowadzi prawie sam 
prezes Witos i nasza gazeta „Piast". —  A jak ten ndział 
wziąć? Bracia kocnanii Każdy musi pracować na terenie, 
ua jakim się znajduje. My siedzimy po wsiach. W e ź n y  
s o b i e  k a ż d y  z a  z a d a n i e  z j e d n a ć  w t y m  n owym 
r o k n  „ P i a s t o w i "  b o d a j  j e d r e g o  n o w e g o  p r e -  
n n  m e r  a t o r a i  W ten sposób pomnożymy kadry naszego 
stronnictwa o parędziesiąt tysięcy prawdziwie uświadomio­
nych obywateli, a to będzie z nożytkiem dla ludu i pań­
stwa. Ja  pierwszy dla przykładu z j e d n a ł e m  d w ó c h  
D o w y c h  p r e n u m e r a t o r ó w  w naszej miejscowości. 
Równocześnie wysyłam ich kwartalną prenumeratę. Niech 
to zrebi każdy z Was, bracia prenumeratorzy, a będzie to 
najlepszy dowód naszej wdzięczności dla prez. Witosa i na­
szego politycznego wyrobienia. My, bracia prenumeratorzy 
„Piasta", b ą d ź m y  t r n i  p o d o f i c e r a m i  a r m j i  l udo­
we j ,  o jakich w poprzednim numerze „Piasta" pisał Jan  
Adamczyk z Limanowskiego. — Pierwszym czynem naszym 
niech będzie p o t r o j e n i e  l i c z b y  p r e n u m e r a t o r ó w  
„P iasta". Ja n  Greń.

Baczność Wadowickie i
Dnia 20  stycznia br. o godz. 2 po południa odbędzie 

się W sali „Sokoła*- W Kalwarji —  n i e  w W a d o w i ­
c a c h  — jak poprzednio mylnie podano, zgrom adzenie 
publiczne z ndzia.em posłów B ^ o ć a c k i e g o ,  B e d n a r ­
c z y k a  i R o m a n a .  Lniowry, jawcie się liczniel

Poić Z n n a d  P . S . L .



- Lud przeciw rozbijaczom.
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Pilzn#, Cios, zadany nassemn stronnictwu przez wsr- 
ehołstwo, nie minął i naszego powiatu, Naw poseł, Józef 
B e r e k ,  wystąpił razem a Brylem a Kluba „Piasta". Z ja* 
klej szaoły wyszedł p. Berek, wiadomo. Liczono n nas na 
to, że to jaszcze człowiek młody, ż* ma pewne zdolności, 
że się więc pod przewodem prezesa stronnictwa wyrobi 
i spełniać będzie obowiązki poselskie a pożytkiem dla pań­
stwa i ludu. Stało się jednak to, co przy głosowaniu prze­
powiadali Indzie rozważni i stateczni. P. Borek zdradził. 
W  powiecie zawrzało z obniżenia. To teś, gdyśmy prze­
czytali w „Piaście", śe dnia 7 stycznia przybędą do Pilzna 
posłowie D u b i e l  i B r o d a c k i ,  przyszło aa  wiec koło 
3 tysięcy lndzi. Sala „Sekoła" wypełniła się po brzegi. 
Wobec tego, że obaj posłowie z powoda nniemolltwienia 
komunikacji kolejowej nie mogli dojechać, zaczęto zebranie 
bez nich. Zagaił je bnrmistrz p. Marceli S z c z e k l i k .  Prze­
wodniczącym wybrano p. P i e r o g a  z Róży, zastępcą p. 
E a r c i o n i a  z Łęk, sekretarzem podpisanego. Pierwszy za­
brał głoz p. S z c z e k l i k ;  przedstawił w dosadnych słowach 
zdradę Brylowców i następstwa tej zdrady już widoczne, a dla 
luda katastrofalne. Następnie katechetu tutejszej szkoły, 
hs. W e r y ń s k i ,  w płomiennem przemówieniu przedstawił 
pracę Piastowców, w szczególności zaś prez. W itosa dla 
dobra Ojczyzny i lado. Podczas przemówień rozlegały się 
okrzyki na cześć prez. W itosa oraz okrzyki wrogie prze- 
eiwko pos. Berkowi, Ludzie grozili, że p o s ł a  B e r k a  k i ­
j a m i  p r z e p ę d z ą ,  j a k  n i e  z ł o ż y  m a n d a t u  Nie­
przychylny nastrój dla p. Berka wzrósł, gdy się zebrani do­
wiedzieli, że p. Berek jest w mieście, ale bał się przyjść 
na wiec. Przemawiali nalej pp.: Mi c z e k ,  P i e r ó g ,  po­
wtórnie ks, W e r y ń s k i  i S z c z e k l i k .  Jednomyślnie —  
ca  pytanie, kto jest „przeciw", nikt ręki nie -podniósł —  
uchwalono oburzenie i pogardę rozhijaczom polskiej więk­
szości, wotum zaufania dla Klubu Piastowców, Cześć f uzna­
nie dla prez. Witosa. Jednomyślnie też uchwalono w ezw ać 
posła Berka, aby przeprosił prez. Witosa f wrócił do 
Kiubtł „P ia sta 1, a w przeciwnym razie bezzwłocznie złożył 
mandat, bo wybonwr głosowali nie na niego, lecz na listę 
Piastoweów. Powiat nasz stoi nieugięcie przy sztandarze 
„PiaBta" i prez. Witosie. Ja n  K ubas  z Dulczówki.

Kościelisko kołu Zakopanego, Ostał nie wydarzenia 
krwawe zajścia listopadowa w Krakowie, następnie upadek 
rządu Witosa, wstrząsnęły społeczeństwem i odbiły się iy- 
wem echem na Podhalu. Zaczęto i u nas myśleć o zaak­
centowania łączności ze stanowiskiem Klubu „Piasta". 
Dnia 6 b. m. przybył do nas p. Wojciech R o j, byty poseł 
i urządził zebranie. Przedstawił on historję mchu ludowego, 
wysiłki prez. Witosa nad ratowaniem państwa oraz nie­
szczęścia, jakiem jest w Polsce warcholstwo. Delegat Za­
rządu P. S. L. z Krakowa, p. Jan G a l a r o w s k i ,  wyjaśnił 
program P. S. L. i znaczenie naszego strounictwa dla pań­
stwa i ludu. Postanowiono założyć Koło P. S. L. i wybrano 
zarząd, do którego weszli ^naczelnik gminy Jakób P i  t oń,  
Jan T a b o r  zast,, Stanisław S z c z e p a n i a k  sekr., Jan 
M o l e k  skarbnik oraz Stanisław P i  t o ń  Kubów, Adam 
S t o p k a ,  StauiBław P i t o ń  Jacków, Stanisław N ę d z a ,  
Józef P i t o ń  Jacków, jako członkowie. W  rezolucji uchwa­
lono pogardę Brylowcom, uznając ich krok za niemo­
ralny 1 nieuczciwy. Prez. Witosowi oraz posłowi z Pod­
hala, p. Józefowi B e d n a r c z y k o w i ,  wyrażono pełno 
zaufanie. Po podziękowaniu p. Rojowi za przybycie, zakoń­

czono obrady okrsykiom na cześć Rzeczypospolitej, Prezy­
denta. P. S. L. i prez. Wites*.

Jakób P itoń, prze w. Stanisiaw  Szczepaniak, sekr.
Polanka WUfta w Oświęcimskiem. Dnia 2ł> grudnia 

odbyło się u nas zebranie Piastowców. Przewodniczący 
Koła, Józef T y r a n ,  zagaił obrady. P. Władysław B o r u c h  
w dłuższem przemówieniu przedstawił ostatnie wypadki 
w Sejmie i w Klubie Piasta. Przemawiali potem liczni 
członkowie Koła. Wszyscy potępili zd radę P luty  i to w a  
rzyazy i wyrazili petne zaufanie prez. Witosowi. Następnie 
przewodniczący podziękował p. Boruchowi za pracę -za­
mknął obrady, naznaczając na koniec stycznia posiedzenie, 
dla zebrania wkładek i omówienia gospodarki gminnej.

fózef ly r a n ,  prsew. M arcin Zajas, sekr.
Tarnobrzeg. Ustąpienie 14 posłów z Klubu Piasta 

dotknęło nas boleśnie. Dowód to braku karności, dowód 
chorobliwej ambicji i braku poczucia odpowiedzialności lu­
dzi, których się niepotrzebnie wyniosło. Zarząd pow. na­
szego stronnictwa stwierdza, że secesja Bryla nie wywo­
łała w naszym powiecie żadnych szczerb w naszym stanie 
posiadąnia. Secesję bezwzględnie potępiamy i stoimy wier­
nie przy sztandarze P iasta, życząc prez. W itosowi, by da­
lej szedł drogą pracy dla państwa i ludu, oparty o manę 
włościaństwa polskiego, które przy nim nieugięcie stoi.

Madej, przew., Braniec, sekr.
Lipnica Wielka w Grybowskiem. Młodzież w naszej 

wsi przyjęła z największem oburzeniem wiadomość o zbro­
dniczym postępku posła Bryla i jego towarzyszy. Postano­
wiliśmy sobie silniej jeszcze pracować nad zjednoczeniem 
ludu w jedno wielkie stronnictwo pod sztandarem Piasta. 
To będzie nasza odpowiedź rozbijaczom. którym wyrażamy 
pogardę. Prez. Witosowi przesyłamy najszczersze życzenia, 
by w tym nowym ronu doprowadził d o  u t w o r z e n i a  
j e d n e g o  w i e l k i e g o  s t r o n n i  c t  w a  Piastowców.

Imieniem młodzieży; Stanisław Bulanda.
P rzySZOWa w Limanowskiem. 1'isaę te kilka słów 

z bólem serca. Beli mię ciemnot*, panująca w naszym po­
wiecie. Ta ciemnota jest winna, że wybraliśmy posłem p. Ła- 
sKudę. Roznnmy posei nie poważyłby się na zdradzenie stron­
nictwa i wodza, który życiem swen udowodnił, że umie dla 
Judu pracować, -P.^Łaskuda zdobył się na zdradę. Popełnił 
ją  jp  TSasie krytycznym. Tysiąoe iudzi chodzi boso i pół­
nago, tysiące ludzi czaka, jak dusznego zbawienia, stałej 
waluty, ale rozbijsose o tem zapomnieli i uniemożliwili jej 
wprowadzenie. Widać, p. Łaskuda dobrze już porósł pierzem. 
A teraz zwracam się do was, delegaci, coście przy ustale­
niu listy kandydatów oddali glos na Łaskudę, chociaż wam 
jeden mówca zwraca:' uwagę, że p. Łaskuda niebardzoby się 
w porządnej gmiuie na wójta nadawał, a do posłowania nie 
dorósł. Wyście jeanafc za nim się oświadczyli, bo wam La- 
skbdowa wódka szumiała w głowie. Teraz pokatnjecie za to 
wy i powiat i cały lud polski. Niechże to będzie na przy­
szłość nauką! Jędrzej Hebda.

Błażowa W Rzeszowskiem. Do wiecu w B ł a ż o w e j ' ,  
odbytego dnia 1 styczuia 1924 r. przygotował się p. Pluta 
dobrze, bo miał pod ręką dosadno wyzwiska na prez. Witosa, 
zwłaszcza przez usta najbardziej sobie oddanych zauszników. 
W zagajeniu starał się przewodniczący wiecu, burmistrz 
K u l i g a ,  usprawiedliwić posła Plutę, dlaczego ten poseł, 
który we wrześniu ubiegłego roku nie szczędził tu w Bła­
żowej „Wyzwoleńcom" ubliżających im przydomków i nawo­
ływał do zrzucenia ich mówców z trybuny, teraz z nimi się 
brata i  wychwala pod niebosy —  &łe lud nie mógł tego 
pojąć, ani pi żyjąc. Daiwnem też było wyborcom, że p. PlutĄ



kt<try prz*d wyborami do Sejmo bronił t>. W itosa i Piastow- 
c«w —  dopiero daiś rasezulają „kontrakty leśne* i DojWóy. 
Jednak referat awój e tem wpływowem „stronńictwis* no- 
wem, które „w Sejmie r r  er głosowanie z prawicą mb z le­
wicą zapewni rzekomo Polsce „najlepsze ustawy* i dobry 
rząd, prz.yttroU wielką troską o dobro lado, chwalił się za 
swój mądry i wielki krok, mówiąc, że nskutek obalenia 
rządu p. WitoBa „jest jnż lepiej* i z walntą i z reformą 
rolną i z opałem i  z drożyzną oraz z całą gospodarką pań­
stwową* —  ale lud i tego jeszcze nie zrozumiał i nie pojął. 
W prawdzie to bardzo niezrozumiałe sprawozdanie p. Ptoty 
podparli znacznie ekskandydat na posła katolicko-ludovrego 
nieskrystalizowany obszarnik Opolski z Hyżnego, a kuzyn 
m inistra Ponikowskiego i usłużny Legięć Jędrzej, który aż 
do znudzenia wygadał wszelkie „zmartwienia Plnty*, odno­
szące się do prez. Witosa, ale za to szereg zapytań i uwag 
pp. K o n d o ł a ,  G r z e s i k a  Józefa a Błażowej oraz G i a- 
b o s l a  i G r o s z k a  a Białki, wypowiedzianych pod adre­
sem lenistwa i nieznanej ta  pracy tak rzekomo wybitnego 
posła, jak p. Pluta, rozbił wszelki dodatni nastrój n zebra­
nych. To też mimo zabiegów p. Kuligi i p. P luty o uchwa­
lenie posłowi wotnm zaufania, l u d  o d m ó w i ł  P l n c i e  
t e g o  z a u f a n i a ,  oświadczając, że naczeka na owoce jego 
pracy. Tak to lud błażowski, bezpośredni sąsiad miejsca 
rodzinnego p. Pluty, ocenił jego działalność sejmową. Odje­
chał tedy p jseł Pluto bez słów zaufania ze strony masy wy­
borców — a pocieszy się zapewne tylko tem, że jego zięć 
l kumo.ry w Biafej pod Rzeszowem to pożądane wotnm mu 
ochwalą.   Obecni/.

Z  polityki wewnętrznej.
Rząd p. G rabskiego napo tkał na  niespodziewane 

trudności. Na horyzont polityczny w ypłynęła znowu po- 
6tnć Józefa  P i ł s u d s k i e g o .  Spowodowało to  zawikła- 
nia, k tó re  w  te j chwili mocno o s ła lra ją  stanow isko 
p. G rabskiego. Gen. Sosnkowski, obejm ując tniu. spraw  
wojsk., oświadczył, że  s taw ia  za w arunek, i ż  m a r s z a -  
ł e L  P i ł s u d s k i  z o s t a n i e  s z e f e m  s z t a b u .  
P ,  .GrabSKi n a  to się zgodził. Na konferencji w Belwfr 
derze, m arsz. P iłsudski zażądał dla sieb ie daleko idących 
praw ną stanowisku szefa  sztabu. N a t»  nie zgodził 
s ię  prezydent Wojciechowski, propetm jąc natom iast 
m arsz. Piłsudskiem u generalny  in spek to ra t arm ji. Stać- 
by się to  mogło dopiero po uchw alenia ustaw y o na­
czelnych władzach wojskowych, której projekt, przedło­
żony p rzez mia. Szeptyckiego, spotkał się z o strą  k ry ­
ty k ą  marsz. P iłsudskiego. W obec tak iego  stanu spraw y 
m arsz. P iłsudski odmówił p rzyjęcia te j godności. To w y­
wołało silne podniecenie w „W yzwoleniu* i u ezęśc. 
socjalistów; „W yzwoleńcy* postanow ili podobno zrobić 
z te j spraw y kw estję  polityczną, co odbiłoby się silnie 
n a  rządzie p. G rabskiego. J a k  się spraw y dalej rozwiną, 
trudno  przewidzieć.

Gabinet; p. G rabskiego znajduje się ta k  czy owak 
w okresie rekonstrukcji. M inistrem  sp raw  zagranicznych 
chciał p. G rabski mianować posła polskiego w Paryżu, 
Z a m o y s k i e g o ,  k tó ry  naw et baw ił przez k ilk a  dni 
v W arszaw ie. Do te j pory  p Zamoyski m liPsterstwa  
nie przyjął. M ianow any natom iast został nowy minister 
rolnictwa w miejsce p. R aczyńskiego. J e s t  nim p. S ta­
nisław  Janicki. Był on jnż  m raistrem  rolnictw a w  ga­
binecie Paderewskiego. O n to  przygotow ał rządow y 
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p ro jek t ustawy o reform ie rolnej. P ro ie k t t e r  odbiegał 
daleko od p ro jek tu  bmstoweów, a  jednak  s ta ł się  po-’ 
w ‘dem, że Zw iązek ziem ian za to  w łaśnie wykluczył 
mm. Jan ick iego  z o rg an izac ji F . Jan ick i rozum ie po  
trzebę reform y rolnej, n ie  będzie więc działał p rzeciw ko1 
niej. !

S traszliw e skutki, jak ie  w yw ołała w aloryzacja  
w szelkich opłat państw ow ych, skłoniły rząd p. G rab 
skiego do przyspieszenia prao n&& wprowadzeniem no< 
w ego pieniądza. P race  te  były przez rząd  poprzeuni 
ta k  óaleko posunięte, że gdyby nie zm arnow anie p a ru  
tygodni przez p. G rabskiego, now e pieniądze m ogłyby 
były być puszczone w  ruch ju ż  z  dniem 1 lu t sgo. 
O becnie p. Grabsk: zapow iada utworzenie banku emi­
syjnego w  połowie lutego.

Zaznaczyć musimy, ze wprowadzenie nowego pie­
niądza i to  jaknajrych le j je s t  palącą koniecznością. 
Obecnego stanu  ludność długo w ytrzym ać nie potrafi.

Obrady Senatu,
S enat odby ł dn ia  11 b . ro- dw a posiedzenia. Sen. 

B u z t  k , P iastow iec, referow ał sp raw ę pełnom ocnictw  
d la  rządu . S tw ierdził on , że Sejm , uchw ala jąc  ustawę, 
o pełnom ocnictw ach , pow inien by ł uznać  ją  za zm ianę 
k o n sty tu c ji. P odniósł, że p o d a tk i n a  ziem iach Rzeczy-! 
pospolitej w vnosily  p tz e d  w ojną  750 m iljonów . Powin-* 
n y  p rzynieść  ty le  i te raz  i w ysta rczy ć  n a  po trzeby  pań-: 
stw a, o ile u rzędy  skarbow e spełn ią  sw ój obow iązek. 
O św iadczy! się za przyjęciem  ustaw y . IV d y sk u sji za i 
b ra ł tak że  g łos im ieniem  P iastow ców , sen. K ę d z i o r ,  
podnosząc po trzeby  sam orządów . —  U staw ą p rzy jęto  
w  brzm ieniu, uchw alonem  przez Sejm , 64 głosam i pol­
skiemu p tzeciw  5.

W ielką dyskusję  w yw ołała u staw a  o  przym usu- 
wem stosow aniu  przy p łacach  robotniczych podw yżek 
p łac w m iarę w zrostu  kosztów  u trzym ania . U staw y bro­
nili przedstaw iciele  robotn ików  i  m in ister p racy . Soi 
n a t, „Tumo to, p rzy ją ł ca ły  szereg  .poffrawek, w sku tek  
czego u s taw a  ta m usi w rócić do Se im u N astępne oos 
sieazeni8 S en a tu  odbędzie się 30 stycznia.

Przegląd polityczny.
K onferencja w B elgradzie.

U w aga ś m a ta  politycznego s tu p io n f  b y ła  w ubie­
głym  tyg o d n iu  n a  zjeździe państw  m alej koalicji, to  je s t 
Czech, Ju gosław ji i R um unji, odbyłym  w  B e ig raó u e . 
W  tem  ugrupow aniu  pań stw  pierw szą roię g ra ją  Czesi. 
K ilkak ro tn ie  zabiegali oni o to , by  w ciągnąć P o lskę do 
tego zw iązku. Chodziło im o to , by  w ten  sposób uzy 
skać  w  E uropie środkow ej p rzodująco  stanow isko , bo 
oni, jak o  tw órcy  tego  zw iązau państw , chcieli g rać 
w nim  dalej w  pierwsze skrzypce. R uchliw y m inietei 
spralw zagranicznych w Czechach, p. B e n e s z ,  pozu­
jący  n a  m ałego B ism arka, p rag n ą ł wm ówić w  m ocar­
stw a, że w  E uropie  środkow ej i  w schodniej ty lk o  Czesi 
są  czy im ik .jm  m iarodajnym . P . B enesz chciał wm ówić 
w państw a, że ty lk o  Czesi p o tra fią  b y ć  p o średn ilrem  
pom iędzy niem i a  R osją. N a konferencji w  B elgradzie 
usiłow ał on  nak łon ić  Ju g o sław ię  i  R um unję  d a  uznani*
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rząd u  sow ieckiego. To mu się jed n ak  nie udało. Zabiegi 
jego w ogóle spaliły  tam  n a  panew ce, bo m u pokrzyżo­
wała szyki A nglja  i w io c h y . A nglja  poznała się już na 
oszustw ie czeskican, W łochy zas zawarły z Jugosłowją 
doniosły układ polityczny, w obec czego mała koalicja, 
k tó rą  p. Benesz ta k  um iał w ygryw ać w  Londynie 
i  w  P aryżu , mocno się rozluźniła. Spoistą okazała  się 
ty lk o  wobec sp raw y w ęgierskm j. N a konferencji bel­
g radzk ie j ustalono , że L iga  N arodów  może w tedy po­
m óc W ęgrom  finansow o, jeżeli W ęgry bezwarunkowo 
uznają swoje granice, ustalone w  trak tac ie  pokojow ym , 
je ż e t  dadzą gwarrncję, że d /nastja  H absburgów  nie 
powróci nigdy na tron węgierski, jeżeli zono w iążą się, 
że z pożyczki, ja k ą  m ają dostać an i g rosza nie uży ją  
nai zbrojenia.

C ały  św ia t zajm uje się obecnie żyw o ' j i $ ! .

zmianą rządu w  Anglji,
m ającą  nastąn ić  w najbliższych dniach. N a czele rządu  
s tan ąć  m a przyw ódca angielskich  socjalistów , M a c  
D o n a l d .  Z przem ów ień, w ygłoszonych przez tego  
p o lity k a  jeszcze przed nom inacją, w ynika, że Mac Du- 
nald , choć socjalista , n ie  r i a  zam iaru urzeczyw istnia ć 
ideałów  socjalistycznych. D ał on już do zrozum ienia, że 
rewolucja, je s t głupstw em , że w życiu państw możliwa 
jest ty lko  ewolucja, to  jesit stopniow e p rzekształcan ie  
form  ustrojow ych. O św iadczył się z? utrzymaniem  
przyjaźni z Francją. P odkreślił po trzebę uznania  rządu 
bolszew ickiego, a  to  ze w zględu n a  znaczenie Rosji 
w  życiu gospodairezem E uropy. Pokazuje  się, że w A n­
glji dla każdego  p o lity k a  decy d u jącą  je s t m yśl p ań ­
stw ow a i trad y c ja , ale nie m yśl p a rty jn a , że czy tam  do 
w ładzy  przychodzi konserw atysta , czy socjalista , to 
Właściwa lin ja  po lityk i tego  olbrzym iego państw a po­
zostaje tasam a, a różnice d o tyczą  ty lk o  drobiazgów . 
Ale bo też w Anglji w polityce pracu ją  p o l i t y c y ,  
a  n i e  w a r c h o ł y .

Czy zmierzch bolszewlzmu?
Dziwne rzeczy dzieją się obecnie w Rosji. W ło­

nie iząd u  bolszew ickiego w ybuchły  pow ażne załarg i. 
N ajw ybitn iejszy  członek tego  rządu , Trocki, został 
właściwie usunięty. W  arm ii bolszewickiej zaczął się 
Bilny ruch przeciw ko dotychczasowymi w ładcom  Rosji. 
O sław iony Eudlenny, znany  z w ojny z Polską, stanął 
ze swoją armją przeciwko żydom  w rządzie rosyjskim  
i zażądał usunięcia  ich. W ogóle zaczęto  w Rosji za­
wieje mówić o łydach  i ich panow aniu , oraz o w ysprze- 
ia iiiu  m a ją tk u  przez tę  sza jkę  żydow ską Niemcom 
i wielkim  kap ita lis tom  żydow skim  angielskim , Bo trzeba 
stw ierdzić, że to , co  było  w R osji wartościiowem, zo­
sta ło  przez bolszew icki rząd  sp rzedane wielkim tow a- 
rzysiw kom  niem ieckim  i angielskim , w k tó rych  głów ną 
rolę odgryw ają  żydzi. W  kilku m iejscow ościach p rzy ­
szło do w alk  m iędzy chłopam i a  oddziałam i czerw onej 
anniji. Z daje się, że w sk u tek  choroby L en ina  zabrak ło  
czynnika, łagodzącego  spory w łonie rządiu, trzy m ają ­
cego pod ttórorem całą  Rosję i że władza bolszewicka 
zaczyna pękać. A m erykanie, m ający  zw ykle dobre in ­
form acje, nie ch cą  też  uznać te ra z  rządu  sow ieckiego. 
P rezydent e tanów  ośw iadczył w yraźnie, że uzna ten  
rząd w tedy , g d y  lud ro sy jsk i w  głosow aniu  powszech- 
nem sam się  za ty m  rządem  i za system em  bolszewic­
kim ośw :adc~y.

Na Bafkanie,
w Grecji, nastąp iło  uspokojenie- U tworzony zosta ł nwwy 
rząd, n a  k tó rego  czele s ta n ą ł najw ybitn iejszy polityk 
grecki, VeniceloŁ. Sejm  m a zdecydow ać, czy  G recja h ę  
dzie mpunarchją, czy  republiką. P raw dopodobnie  odbę­
dzie się  w  tej spraw ie p lebiscyt. Y cnicelos, ja k  można 
sądzić, jc&t za  utrzymaniem. mo.iairchji, ale królem  w i 
dziialby najchętn iej jednego  z angielskich  książąt.

Stosunki między Niemcami a Francją
nie  u leg ły  zm ianie. N iem cy d o tąd  nie zdecydował" s*ą 
na  w ypełnienie trak ta to w y ch  zobowiązań. Na tery to- 
rjum N adreeji, k tó ra , ja k  w iadom o, oderw ała  się od 
Niemiec, rząd niem iecki zorganizował bojówki, terory- 
zujące ludność. Bojów ki te  w  ubiegłym  tygodniu  za- 
mordowały prezydenta Palatynatu. Rząd niem iecki zwa. 
lii w inę tego  m orderstw a na F rancję . I na  wschodnio h 
k resach  N iem iec zaczyna się p rzejaw iać niechęć dc 
rządu  berlińskiego. M ianowicie w Prasach wschodniej 
zaznaczyły  się już  m yśli o  oderwaniu się od Niemieci 
K o ła  polityczne w P rusach  w scnodnich m ają już dosl 
Berlina. Do zgody nie doszło ty lk o  pod tym  względ Jim, 
że  jed n i chcą. by P ru sy  w schodnie zorganizow ały  s i^  
jak o  osobne państw o, d rudzy , uy się po łączy ły  z w ob 
nem  m iastem  G dańskiem . G dyby P o lsk a  m iała dziś do­
b rą  w alu tę  i m ocny rząd , to  nie ulega w ątpliw ości, ża 
rozpatryw anoby  tam  m ożliwość połączenia się z P o l­
ską . Miałoby to  d la  Polski znaczenie olbrzym ie, a  d lą  
P ru s w schodnich rokow ałoby najśw ietn iejszą p rzy ­
szłość.

Sp ra w y  p o lsk i*.
Stosunki m iędzy Niem cam i a  P o lską  nie zm ieniły 

się wiele od czasów przedw ojennych. N iem cy tra k tu ją  
Polskę ciągle jeszcze jako państw o drugiego rzędu. —> 
P okazu je  się. że w ojna św iatow a niczego ich nie nau-i 
czy la.. N ienaw iść do P olanów  zaznaczają  N iem cy n a  
każdym  kroku . P rzed  p a ru  tygodniam i w prow incji 
niem ieckiej, M eklem buig, rząd wyrzucił 15 tysięcy  ro­
botników  rolnych, Polaków, z k tó ry ch  w iększa cześć 
by ła  tam już  zagospodarow ana, d a jąc  im zaledw ie ty-, 
dzień czasu n a  sprzedaż nieruchom ości, w sku tek  czego 
ludzie ci m usieli"się sw ojego dorobku pozbyw ać za hoz* 
cen. W ydalonych  um ieścił rząd m eklem burski w nie- 
opalanych  w agonach i lak  odstaw iał do g ran icy  po l­
skiej. Na te  skandaliczne rug i, przypom inające czasy. 
B ism arka, odpow iedział rzad polski o strą  no tą , zapo­
w iadającą, że za każdego wyrzuconego z Msklemburgji 
obywatela polskiego, wydali z Polski obywatelu nie­
mieckiego. N a stac jach  gran icznych  w ładze polskie 
bad a ją  te raz  ow ych robotników , czy w yjechali dobro-i 
wolnie, czy zostali w yrzuceni. W  m iarę pow iększania 
się liczby obyw ateli w yrzuconych, w ładze polskie 
w W ielkopolsce l n a  Pom orzu w y d a la ją  z Polsk i oby-i 
w ate li niem ieckich. R ezu lta t je s t ten , żc już  w y d a i - a i  
n i e  P o l a k ó w  w s t r z y m a n o .  —  P okazu je  się , 
że N i e m c o m  t r z e b a  z a w s z e  p o k a z a ć  
p i ę ś ć ,  to  w ted y  sa  porządni.

O lbrzym ie szkody w yrządza  Polsce agitacja nie­
m iecka zagranicą. W  te j ag itac ji pom agają  Niemcom 
Czesi. Ja k ie  g łupstw a po tra fiła  ta  ag itac ja  wm ówić 
w św iat, tego  dow odem  pismo z Ligi N arodów  do rzą­
du  polskiego z zapytan iem , „czy  rząd  ten  p o d ją ł kroki
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w celu ustaw ow ego zniesienia ...niew olnictw a w  Pol- 
88«“ . M ędrce z L igi N arodów  w yobrażają  sobie, że Pol­
aka, to  coś gorszego, niż A fryka. R ząd polski pouczył 
L igę, że w Polsce niew olnictw o zniesiono zostało jeszcze 
w  X III w ieku.

N a IJ lw ie  K ow ieńskiej tępienie Polaków odbyw a 
aię m etodycznie. R ząd  litew ski przeprow adził reform ę 
ro lną  w  ten  sposób, że rozparcelow ał nieom al ca łą  w ła­
sność p o l s k ą .  P rzy  p łacen iu  szacow ał m a ją tk i pol­
sk ie  n a  15% w artości. W  ostatn ich  czasach zniesiono 
w kościołach katolickich język polski n aw et w tych  
p a ra fjach , gdzie ludność, je s t czysto  polska i po litew ­
sku  nie um ie. W ybitn iejsi obyw atele polscy są sta le  
szpiegow ani i pod byle pozorem  aresztow ani. Skoro 
rząd  polski zdobył się na  pokazanie  pięści Niemcom, 
pow inien się też zdobyć na  nauczenie  rozum u L itw i­
nów , k tó rzy  są  zresztą  ty lko  ekspozy tu rą  berlińską na 
W  schodzie.

W  czasie w ojny  św iatow ej K om itet N arodow y 
w  P ary żu  zobow iązał się zw rócić F ran c ji koszta zorga­
nizowania polskiej armji pod komendą jen; Hallera. —
K oszta  te  zosta ły  ostatecznie  usta lone. W ynoszą one 
442 m iljonów  franków .

N ow y Sejni gdański rozpoczął obrady  dnia 
11 stycznie. Zagaił je, jak o  n a js ta rszy  w iekiem , poseł 
P o lak , dyr. P  a  n e c k i. Z aznaczyć trzeb a  ze sm utkiem , 
że P olacy  w G dańsku przy  w yborach  się nie spisali. —  
W  poprzednim  Sejm ie mieli 7 posłów , obecnie m ają  ich 
ty lk o  5.

Dzieją się cuda.
Strzał do wizerunku Chrystusa.

Na Podola, koło stacji Żmerynka, stoi przy drodze krzyż, 
na którym umieszczono miedzianą blachę z poczerniałym 
wizernnkiem Chrystusa. W  sierpniu z. r . przechodził tą 
drogą oddział armji bolszewickiej. Jeden Z Czerwonych 
żołnierzy strzelił do wizerunku Chrystusa na tym krzyżu.
Kula przebiła podobiznę Chrystusa. Krasnoarmiejcy wśród 
śmiechu i blużnierstw poszli dalej. W kilka dni .potem wie­
śniacy, przechodzący tamtędy, zobaczyli, że z przestrzelo­
nego m iejsca na wizerunku Chrystusa cieknie struga 
krwi. Wieść o tem gruchła po całej okolicy, ludzie się masami 
28’zęli schodzić, zaczęły napływać coraz liczniejsze z dalszych 
Btron pielgrzymki, aby przed wizernnkiem endownego Chry­
stusa się pomodlić. Władze bolszewickie próbowały uniemo­
żliwić pielgrzymki, przysłały czerezwyczajkę, przysłały spe­
cjalną komisję, ale nie poradziły nic. Z wizerunku Bpływa 
istotnie strnga krwi.

Cudowne ocalenie.
p W  dzień Nowego Rokn ksiądz z Męciny w Limanow-
gkiem w Małopolsce wezwany został do chorego w jednej 

okolicznych wsi. Wziąwszy Najśw. Sakrament, pojechał 
aukami. Trzeba było przejeżdżać przez tor kolejowy. W  chwili, 

£dy sanie, wiozące księdza, znalazły się na torze, spadły 
Bapory kolejowe, spuszczone przez mieszkającego poza za­
krętem budnika, tak, iż sanie stanęły  na szynach, nie 
mogąc ruBzyć ani naprzód, ani wtył, a za kilka sekund nad­
jechał zpoza zakrętu w pełnylb hlegu pociąg I całą siłą  
uderzył w sanie, rozbijając jo w drzazgi. Cndownem 
(rządzeniem i ksiądz I parobek nie zginęli, ale zostali 
wyrzuceni ze sań i upadli w głęboki śnieg koło tortt kole- 
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jowego, nie odnosząc nawet poważniejszych obrażeń. Nawet 
k o n i e ,  zaprzągnięto do sań, w y s z ł y  b e z  B z w a n k n

K R O N I K A .
Kalendarzyk tygodniowy. Niedziela, 20-go stycznia: 

Fabjana; poniedziałek, 21 stycznia: Agnieszki; wtorek, 22-go 
stycznia: Wincentego; środa, 23 stycznia: Rajmunda; czwar­
tek, 24 stycznia: Tymoteusza; piątek, 25 stycznia: Pawła; 
s»bota, 26 Btyczina: Polikarpa; niedziela, 27 stycznia: Jana 
Złotoustego.

„Pogotowie" w ...areszcie.
W  ubiegłym tygodniu aresztowano w Warszawie kil­

kunastu członkow politycznej organizacji pod nazwą „Pogo­
towie Patrjotów Polskich11. Między aresztowanymi znajdują 
się także wojskowi. Organizacja ta  skupiała w sobie ży­
wioły skrajnie prawicowe. W programie jej było między 
innemi zniesienie republiki, a wprowadzenie w Polsce  
króla. Członkowie tej organizacji zbierali się w jednym 
z kościołów warszawskich i tam składali ślubowanie. Śledz­
two zatacza szerokie kręgi. Niewiadomo, co jeszcze wykaże.

Podwyższenie 
kar administracyjnych.

Z dniem 1 stycznia b. r. powiększone zostały pięćdzie­
sięciokrotnie kary administracyjne. Za Sprzedaż napojów 
alkoholowych w czasie niedozwolonym nakładane będą 
teraz kary do w ysokości 5 0 0  miljonów marek. Za 
opilstwo kara wynosi również 500  miljonów marek. Za 
nielegalne posiadanie broni wojskowej kary nakładane 
być mogą do wysokości 2 i pół miljarda marek. Za nie­
legalne posiadanie broni myśliwskiej kary wynoszą do 
półtora m iljarda m arek. Za przekroczenia sanitarne kary 
wynoszą do 50 miljonów, za przekroczenia drogowe-1 do 
250 miljonów. Za nieuwidacznianie cen na towarach  
i pobieranie cen nadmiernych kara może wynosić 10 mi- 
Ijardów m arek.

Ważne!
Państwowy Urząd pośrednictwa pracy w Białaj

tlonosi nam w ostatniej chwili, że dr.'a 25 i 2 6  stycznia  
1924 r. odbędzie Się w Urzędzie pośrednictwa pracy 
w Białej rekrutacja robotników i robotnic rolnych do 
Francji Z powiatów: b i a l s k i e g o ,  ż y w i e c k i e g o ,  
w a d o w i c k i e g o  i  b i e l s k i e g o .

Mrozy i śnieżyce.
W  ubiegłym tygodnia przeszła nad Europą i Ameryką 

nowa fala mrozów. We Włoszech opadły śniegi, jakich 
tam oddawna nie pamiętano. W porcie gdańskim pełno kry. 
To samo w porcie hambnrskim. Komunikację wewnątrz portn 
utrzymują wielkie łamacze lodu. Nad Anglją i nad zachodnią 
Francją przeciągnęła dnia 10 b. m. straszliwa burza Śnie­
żna, która wyrządziła w portowych miastach ogromne szkody. 
W kanale, oddzielającym Francję od Anglji, zatonęło kilka 
OkrętÓW. Straszna burza szalała w tym czasie na Oceani#
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Atlantyckim. W A a  er/ca półnsensj panują Bir*zy, jakieŁ 
nic pamiętają od la t 20. Z wisln miast donosaą « =aąasar- 
mięciu ludzi.

Bi#kupem-8ufraQ.nenr w« i  wow.io został ks. dr Mie- 
ozysiaw T a r u a w s k i ,  prof lwowskiego puiwersytatu.

Okręgowy Urząd Ziemski w  Przemyślu został 
i  "tyczni* b. r. zniesiony. Powiatf środkowej i v schodaiaj 
M.łopolski. naios do rejonu tego uraędu, zostały włączone 
do rojona Okręgowego Urzędu Ziemskie ęo w Krakowie, 
ni. Wolska 4.

Na św iadectw a metrj Kaino, a więc na metryki 
urodzin, ślubów i t. d., trzeba opłacać od 1 stycznia b. r. 
stemple w wysokości 280.000 mkp.

Opłaty kolejowe i pocztowe w  Polsce opierają się, 
jak donieśliśmy, na  w»rtoŚei złotoj. W poprzednim nume- 
n  s podaliśmy, jak się te opłaty oblicza. Ministerstwo skarou 
wyanaesa co dwa tygodnie knrs z ło tjg » franka, na podsta­
wi* którego as U la się ceny biletów k.dejswych i opłat 
pocztowych. Knrs Mn wynosi od 15 b. m. —  1,900.000 mkp, 
Kilometr jaady 3 klasą pociągiem osobowym kosztuje 2 cen- 
tiu y . Wedle kursu wyżej wymienionego ceatim kesztnje 
19.000 mkp. Opłata lista  wynosi 200.000 mkp. W te'*amej 
wysokości ustalony sostał fra.,k dla cen tytoniu, wskutek 
czeg» tytoń podrożał w ubiegłym tygodnia o 5c ’/o-

Mitjonówka. Przy ostatniem ciągnienia miljonćwkf 
wygrana padła na numer 2,787.681, .przydany w Lublinie.

Kurs marki polskiej mniej więcej się utrzymają ns 
jednym nosi ornie. Dni* ld  h. m. płacono przeciętnie: za 
dolara 10 1 pół miljond, za franka szwajcarskiego
1,850.^00 mkp., aa franka francuskiego 46 CU tysięcy, za 
koronę etwską 295 tysięcy, za koronę austrjaeką 150 mkp.

Ceny z ło ta  J s re b ra . Za w a l n t y  s ł o t a  płaciła 
kasa państwowa dnia 13 b . nu: dolar 9,64S.00u mkp., 
frank szwajcarski i francuski 1,681.000 mkp, korona 
»na*rj*cki 1,954.000 hi bp,, rn W  4,964.000 mkp., *a gram 
esystego ałota 9,649.000 mkp. Za m o n e t y  z t e b r n o  
płacono: za koronę anstrjacką, franka szwajcarskiego i  M r-  
caski«go 765.000 mLp, za inbla 3,298.000 mlp. Za gram 
caysL-go srebra 183.000 mkp.

Banknoty 5-miłjonewe marko we zostały pnszezene 
w bbiegłym tygodnia w obieg.

Fałszywe banknoty po miljon marek pojawiły się 
w kilku miastach polskich. Łatwo je poznać, bc tło ich jest 
koloru silnie zielonego, rysunek jest częściowo zamazany, 
a w napisie pod białym orłem znajdują się ołędy.

Zniżka cen nafty. Webee aasiojn w handln naftą, 
przemysłowcy naftowi musieli zniżyć !enę nafty o 20 proc.

Próba uwolnienia skazańców w ubiegłym tyguónin 
aresztowano w Warszawie k i'ka  osób, które przygotowywały 
uwolnienie z więzienia skazanych na śmierć za zamachy 
Dotnbowa por. Bagińskiego i W f“czorkievicza, IJlan uwol­
nienia ich był przygotowany do najdrobniejszych szczegó­
łów. U spiskowców tualsziono mnóstwo broni, bomb, rewol­
werów i granatów. Aresztowani spiskowcy są komunistami. 
Wieczorkiewicz i Bagiński wnieśli od wyroku, skazującego 
ieh na śmierć, apelację. Rozprawa apelacyjna oóoędsie się 
dnia 28 b. m. Jeśli wyro* a mio zatwierdzony, to wy­
konany będzie najpóźniej 30 b. a .

ń  Zagłęuiu Oąbrowskism, zwłaszcza w Dąbrowie 
Gurriesoj, prsyosb w ostatnich dniach de poważnych zabu­
rzeń na tle przesilenia t  przemyśle. Przomysłowcy nie 
mają pieniędzy na  wypłatę dla robotników, dlatego ograai- 
ssają pracę, a  wypłat dokonują częściowo. Korzystają * togo

komuniści i cieją zamęt. W Dąbrów * roahrojoao jjliijaa*  
tów. Porządek pnywróciło wojsko. Za podburzanie przeciw 
policji aresztowane 50 osób.

Na Podkarpaciu i na WilenrzczYźnio pojawiły się 
w-wielkiej ilości w i l k i .  Zgłodniałe zwierzęta wdsierajr, się 
nawet do zagród wieśniaków.

Kot podpalaczem. W  Rrossienkt Niżnem, w Mało- 
polsce, spłonęło onegdaj doszczętnie gospodarstwo Franeisskt. 
Wilka, Przyczyna pożaru była niezwykła, W  stajni spadła 
płwiąca lamoa u l  kotc. który, stanąwszy w  płomieniach, 
nciekł do stodoły, gdzie znajdowało się zboże. W  jednej 
chwili pożar objął stodołę, a następnie i inne bndynki.

Katastrofa kniejowa Między itacjami Michałówką 
a Budną Poczajowską zderzyły się w nocy z niedniell na 
poniedziałek dwa pociągi osobowe. 14 ludzi sostało zabi­
tych, 31 lekko i ciężko rannych.

Wielka katastrofa okrętowa wydarzyłr się onegdaj 
na Morza Czar nem. Wskutek szalejącej śnieżycy newy o Kręt 
amerykański najechał w całym pędzie na latarnię morską 
a  wejścia de porta w Trapezuncie i w przeciąga kilka mi­
nut zatonął. Zginęło 3 0 0  ludzi.

fiuiny wieży Babel Zostały ni«d.iv.no odkryte prz«a
jednego z uczonych angielskich.

WłoSCian&Ka partjć. W Angiji -aeseła się organizo­
wać. Na czele swuął M a 11 h e a. Jest to nowa zupełni^, 
nartja polityczna w tem państwie. *

Kronika rolnicza.
Ceny zboża spadają. Gdy wszystko niesłychanie dra* 

żeje, ceny zboża zaczynają spadać. Dnia 12 b. m. płacom 
przeciętnie za pszenicę 30 miljonów ma-ek polskich, za żyto 
19 i pół, za jęczmień 17, za owies 18 miljonów marek 
polskich. Dnia 14 b. ro. r.» giełdach ceny spadły. Za 100 kg 
pszenicy płacono przeciętn i 24, za żyto 16 milionów ma­
rek polskich.

Zjazd plantatorów buraków cukrowych odbędzie 
się dnie 31 stycznia b. r. w Lublinie, ulica Szpitalna 16.

Konie i og iery  W Pols.ee- W  państwie naszem jest
obecnie 3  miijony sześćset tyjięcy Koni. W  liczbie tej )est 
tylko 1.270 ogierów. Liczba ta  jest stanowcza zr mała.

Danina Jas&wa została wymierzona. WKs-uciele la­
sów dębowych mają złożyć w tym roku po 100 metr. sze­
ściennych, sosno«fych po 333, świerkowych po 66, wszelkich 
innycn lasów po 50 metrów sześciennych.

Od Administracji.
śladem za iouemi czasopismami postanowiliśmy 

od dnia 15 styennia b. r. ustalić ceny inseratów według 
złotego pilskiego. W ten sposób, chociaż ca  razie ceny  
się nieco podniosły, unikniemy na przyszłość ciągłych  
zmian, wprawiających nieraz P„ T. Inserentów w kłopot 

Zatem ceny z dzisiejszym numerem „Piasta" przed­
stawiają się  następująco:

1 s t r o L s ........................  45*—  Zł. pok
l/ a s t r o n y ..................................... .  22 b „ „
1 w ie m  milimetrowy . . . .  10 groszy

P. T. Inserentów obowiązuje kurs złotego polskiego, 
as alany - la  poczt i kolei. Drobna ogłoszenia, j. n 
zguby dokumentów wojskowych, liczyć będziemy ta u ej  
w 2 5  /o, nąjmniąj jednak i*000.000 mkp.
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R O Y A Ł  M A I L  L S N E
Rł m, s, p, 1

Regularna komunikacja do: NOWEGO JORKU i KANADY, 
KUBY (Hawana), A R G E N T Y N Y , B R A ZY LJ I i URUGWAJU,

Jlajbliższe odjazdy słitków:
D G  N O W E G O  4 0 R K U  i  H M A D Y  z  S o n t h a m p t o n :

»OrJuna« 29 lutego 1924. r. — Odjazd z W arszawy 16 lutego 1924 r,
»01iio« 5 kwietnia 1924 r. — Odjazd z W arszawy 22 marca 1924 r.

D O  A M E R Y K I  P O Ł U D N I O W E J  n C h e r b o u r g a :
»Darro« 28 stycznia 1924 r. — Odjazd z Warszawy 22 stycznia 1924 r.
»Deseadoc 11 lutego 1924 r . — Odjazd z W: rszawy 4 lutego 1924 r.
»Desna* 25 lutego 1924 r. — Odjazd z W arszawy 18 lutego 1924 r.
»Demerara* 10 marca 192* r. — Odjazd z Warszawy 4 marca 1924 r.

z  Ł a  R o e b e l l o  P a l l l c e :
■ Oriaua* 9 lutego 1924 r. — Odjazd z W arszawy 4 lutego 1924 r.
»Grcoma« 23 lutego 1924 r- — odjazd z  Warszawy 18 lutego 1924 r.
»Orita« 22 marca 1924 r. — Odjazd z W arszawy 17 marca 1924 r. 1326

tatr m nu Polskę: WARSZAWA, ELEKTORALNA 35, tóeŁ 509-09.
Oddział w Odwujku: D O M IN IK S W A L L  9 .

O d d z ia ły  W P o l s c e :  Lwów, Gródecka 93; Tarnopol, Tarnawskiego 19; Stanisławów, iJ-goMaja5; Kowel, Nowoko.o- 
jkowa 8; Równe, zwracaó się do Kowla;' Wilno, Adama Miokiewicia 4; Białystok, KilU'«kicgv 21; urodno, Plac Batorego 3.

K A I L W A Y
Największe okręty pomiędzy E u r c p ą  i K a n a d ą .  
Najkrótsza droga z K R A K O W A  do KANADY i do AMERYKI.
B a c z n o ś ć  r o ln i c y !  Znaczne ułatwienia dla roi ni kó w, wyjeżdżających do Kanady, W szystkie informacje

można otrzymać w naszych biurach.

Ważne dla wyjeżdżających do Ameryki!
Reemigranci winni — celem zaoszczędzenia sobie znacznych kosztów podróży — nadsyłać nam poczta do­
wody ich pobytu w Ameryce, na podstawie czego t^ d ą  mogli wrócić do Stanów Zj. A. P. już aa wiosnę b. r . 

Taryfa kolejowa na kolejach Canadian-Pacific została obniżoną.
Okręty odchodzą co kilka dni. Okręty odchodzą co kilka dni.
O a s z e r n e  i  w y g o d n e  p o m ie s z c z e n ie  d la  k l a s y  t r z e c i e j ,  o b f i ta  i m -o z m a le o n a  k u c h n ia .

Szczególną onieką otaczane są  podróżujące samotnie kobiety i dzieci.

B iu r o  c e n t r a l n e :  W u ra z a w u , H ę r s n h k o w s u a  117 , t e l .  2 3 1 -4 6 .
A d r e s  te le g r a f ic z n y :  GACANPAC W A R SZ A W A  1316 2 0

F I U E :  L w ó w , uL Gródecka 93; B ia ły s to k ,  ul. Sienkiewicza 5; W iln  , ul. Wielka 41; H r a k ó w , 
uL Radziwiłłowska 29; B r z e ś ć  n /lL , uL Strckiewicza 29; T a r n o p o l ,  uL.Tarnowskiego i,

UWAGAI Wsselkich informacyj udziela bezpłatnie oddział K R A K Ó W , UL. R A D Z IW IŁ Ł O W S K A  2 9,

TL



KROTKA DROGA SZYBKA PODRÓŻdo

B R A m J i  I  A R G E N T Y N Y
AMERYKA POŁUDNIOWA 1180 11 0

POSPIESZNE i PASAŻERSKIE 

OKRĘTY M  2 TYGODNIE

CAŁE KOSZTA PODROŻY 
3-C1Ą KLASĄ DOLAROW 73

OSOBNE SPECJALNE POCIĄGI 

WPROST DO PORTU

KARTY OKRĘTOWE SPRZE­

DAJE I UDZIELA BEiPŁATNIE 

WSZELKICH INFORMACYJ

W ARSZAW A 8 fiiaJ IC  EIRAKOW
U L  KRÓLEWSKA 39 'to  V  W  ! ■  B O  Um S  um  RADZIW1LŁ0WSKA i

KRAKÓW 
UL. SZPITALNA 30

(HOTEL POLLERA)

Jedyna i bezpośrednia komunikacja na cztero- i trzech-kominowych okrętach do 1314

A M E M Y M I  i  M A M A H Y
Podróż oceanem tylko 5 dni.

R eem ig ra n c i, którzy wrócili do kraju  nie dawniej, jak  od 6-ciu miesięcy, tn tjio u ie  do żon 
oraz żony i narzeczono do obywateli amerykańskich, dalej dzieci obywateli do lat 16 mogą zaraz bez ogra­
niczeń wracać do Ameryki. W szyscy inni em ig ra n c i I r e em ig ra n c i w in n i w e  w łasn ym  in te r e s ie  
b ezz w ło czn ie  zgłosić się pisemnie lub osobiście w naszem biurze i przesłać lub przynieść Swoje papier^, 
bo trzeba juz rozpocząć kroki do wyjazdu w przyszłym roku.

Pieniądze na koszta podróży do Ameryki i na połączone z tem wydatki sprowadzamy bezpłatnie 
i wypłacamy w dolarach.

K oszta  p od róży  106 d o la ró w . W ygod ne k aju ty  na  2 1 4  o so b y
L1NJA hliN A R D , KRAKÓW, ULICA SZPITALNA L. 3 0 .

&
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